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PnwJpłiU kwartału
wynosi w nanin 2 Ul. 15 agr., w monsrcłdi pra- n
■kió.i 8 ggr. s fen., w Auatryi 6 guldenów ó
w Nieme j 21 sgr. i fen., we Francji 18afr a
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w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i «głoszenia

przyjmuj j w ekspedycji; przedpłatę przyjmują . i
w monarchii pruskiói oraz w państwach do zwiąsku k
pocztowego uiemiecko-austryack. należących urzędy d
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- □
tury, za których pośrednictwem (zob. nii.) można □

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Posn.
Rękoplsuia

nadsyłane redakcyi me swracąją się i będą 
snisscaone.
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POZNAŃ, 9 maja.
Główna uwaga publiczności europejskićj skierowaną 

jest dziś na Frankfurt, gdzie rozstrzyga się los dwóch 
notęioyeh narodów, francuskiego i niemieckie o. Książę 
gjsniarck, który pierwiastkowo tylko na jeden dzień 
przybył do nadmeóskiego miasta, by się porozumieć z pa­
sami Favre i Pouyer-Quertier, przedłużył swój pobyt, 
i czeg0 wnoszą dzienniki że pragnie stanowcze zawar­
cia pokoju doprowadzić osobiście do skutku. W orsza­
ku księcia kanclerza znajdują się panowie hr. Hatzfeld, 
hr. Henckel v. Donnersmarck, hr. Arnim, v. Alvensle- 
ben, Bucher, v. Wartensleben, tajni radzcy Fleck i Me­
nés- Ze strony francuskiéj są obecni prócz obu wy­
mienionych ministrów Dp hr. Bassard, hr. Salignac- 
fénelon, de Goulard, de Clercq i Schneider Tak książę 
Bismarck jak p. Favre przybyli do Frankfurtu, mając 
ja twarzy odbity wyraz głębokiego zamyślenia. Snąć 
nie taili przed sobą obaj mężowie stanu, jak ciężkie 
czeka ich zadanie i jak wielka w obec potomności od- 
ńedzialność.

Pod Paryżem nie zaszła w położeniu militarném 
ładna zmiana. Forty południowe trzymają się dotąd, 
a walka trwała od 2 do 6 bm. bezustanna, o czém pod 
rubryką, właściwą znajdzie czytelnik bliższe szczegóły. 
Dopiero 7 bm. nastało bez poprzedniéj wprawdzie umo­
wy, ale za wzajemném przyzwoleniem, zawieszenie broni, 
celem pogrzebania mnóstwa poległych w wojnie domo- 
wéj ofiar.

Podezas gdy rząd wersalski, nie mogąc dotąd silą 
zgnieść rokoszu, usiłuje proklamacyami powstrzymać 
rozlew krwi bratniéj (zobacz telegramy), w Paryżu ko- 
mnna teroryzmem pcha niechętne żywioły do walki 
i ostatnie dni swego panowania piętnuje barbarzyńskie- 
mi dziełami zniszczenia. Wczoraj miano zwalić kolu­
mnę Vendôme, dziś nakazano zburzenie kaplicy, wznie- 
jionéj na uczczenie pamięci Ludwika XVI i Maryi An- 
toanety. Prócz tago zawieszono znów wydawnictwo 
kilkunastu dzienników, nieprzychylnych władzy rewolu- 
tyjnćj, między innemi France i Temps

Załedwo mianowany Wydział dobra publicznego 
jnź się rozwiązał, jak się zdaje w skutek zażalenia puł­
kownika Rossel, iż wydaje rozkazy bezpośrednio do pod­
władnych mu jenerałów. Nasamprzód Feliks Pyat a za 
nim czterech innych członków tego Wydziału podało 
się do dymisyi. Niewiadoma dotąd, czy komuna, któ- 

I rêj nowa instytucya poczęła grozić wyrośnięciem po 
nad jèj głowę, zamianuje w miejsce pierwszego drugi 
Wydział.

Paryski korespondent Times’a, zastanawiając się 
nad położeniem obeeném Francyi i jćj przyszłością, 
przychodzi do przekonania, że bonapartyści najwigcéj 
dziś posiadają w niej grantu. Mianowicie włościanie 
pragną powrotu „dobrego cesarza" na tron, za którego 
rządów kwitł ich dobrobyt i spokój błogi w całym 
kraju

Wicekról egipski zgodził się na ultimatum Wyso­
kiej Porty.

Pan de Lesseps układa się obecnie z księciem 
Sutherland o odstąpienie praw do banału Suezkie- 
!» nowemu stowarzyszeniu, które pod przewodnictwem 
i«go księcia z kapitalistów angielskich się utworzyło.

Wiadomości urzędowe.
NPan ra zył radzcę sądu powiatowego B ar to lo ma eus 

’ "asewdlku mianować dyrektorem sądu powiatowego w Śremie«

Sorespondencye Dziennika Pozn.
Z Królestwa, z nad Prosny, 4 maja, 

sprzedaż drzewa z lasu Pyzdrskiege. — Postęp i ułudy tój
sprzedaży. — Ks. Szyryński. — Prolestacya.)

(X) Ukazem zr. 1869 lasy będące własnością miast
• y zamianie ich na osady gminne, oddane zostały 

11 wyłączny zarząd gmin ich i użytkowanie, —

ZAGADKI.
Ob
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B. Bolesławitę.
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. — nieznajomy w niebieskich okularach grze- 
huA1® zbliżył do niego i w języku polskim ale

Jitem dziwnym a obcym odezwał się:
Ih)b7 . ech. Pan dobrodziój daruje, proszę się na 
r gn?e.wa<5’ Ja tu gwałtem wparłem się do sali,
^zam H1’6-)3.04 nie by*«, za co go najmocniój prze- 
1 Alal •, . nieszcz§6cie coś mi upadło...

■ na . 3k* patrzał osłupiały, widocznie zbierało mu 
km głosek’ Nieznaj°my mówił ciągle słodko-szyder-

^oesn Gdybym śmiał, tobym, choć nieznajomy, czci- 
W n Pa\a prosił na herbatkę z cytryną.

0P7°a -1 ° e’ że si® troch9 Obiadowało i butele- 
irbata JSciło a Po tćm lo nie ma jak z cytryną

’tyzwrń^8^ C°ś burczał, ale oczy miał już na her- 
i! Hatvnb-e ? z “ilczeQia korzystając nieznajomy, na-

nmiast i ręką zapraszał do krzesła, 
e z kimże bo mam honor? — spytał Mal-

gotowe tylko dochody ze sprzedaży drzewa winne być 
składane do banku, od których procent przeznaczony 
zostaje na potrzeby gminne tćjże osady.

Miasto Pyzdry po zmianie na osadę, mając piękne 
i obszerne lasy, bo przestrzeni około 12,000 morgów 
magd. wysokićj wartości, podciągnięte zostały pod 
prawo powyższego, ukazu.

Wyzyskanie, podstęp, a nawet rabunek znalazły 
obszerne zaraz pole dla obcych przybyszów, co to w wi­
dokach własnćj spekulacyi nie przebierając w środkach, 
do dopięcia swych niecnych zamiarów, pustoszą kraj 
niszczony nie mało tamowaniem wszelkiego roz­
woju.

Nie proszony spekulant germańskiego nazwiska na­
rzucił mieszkańcom osady Pyzdr sprzedaż stu tysięcy 
sztuk drzewa do jego wyboru, ofiarując za sztukę 2 *|2 
r. s. Kto zna lasy Pyzdrskie, ten łatwo osądzi jak 
niską jest ofiarowana ostatecznie cena; aby zaś dopiąć 
niezawodnie tak świetnego dla siebie interesu obie­
cuje mieszkańcom wyjednać u rządu, że kapitał z tćj 
sprzedaży nie będzie złożonym do banku, lecz oddany 
do ich rąk i na własny każdego użytek. Nic dziwnego, 
że obietnica taka większą część biednych mieszkańców 
zachęciła do sprzedaży, którzy nie zwracają uwagi na 
niską ofiarowaną cenę, na zupełne wycięcie starodrze- 
wia silnie i dobrze jeszcze rosnącego — zapomniawszy, 
że osada Pyzdry utrzymywać musi własnym kosztem 
pięć wielkich mostów na rzece Warcie i jćj odnogach, 
że wreszcie pozbawiają się zupełnie budulcu nie tylko 
na własne potrzeby, ale wyrządzają wielką krzywdę 
okolicy wytrzebionej z lasów.

Znaleźli się wprawdzie pomiędzy mieszkańcami lu­
dzie rozważni i prawdziwie dbający o pomyślną przy­
szłość swśj osady, którzy najprzód odradzali ten sza­
lony postępek, wystawiając niekorzystne dla siebie na­
stępstwa; ale agenci i faktorzy spekulanta używali 
wszelkich środków, czy. to przez pieniężne datki, czy 
tćż z góry dawaniem zaliczek, czy wreszcie chojnemi 
częstacyami alkocbolowych trunków, do coraz większego 
werbowania obałamuconych i mnićj oświeconych mie­
szkańców, zniewalając ich do podpisywania kontraktu 
sprzedaży. W skutek tego część inteligentna mieszkań­
ców podała umotywauą protestacyą a raczćj prośbę do 
gubernatora, który polecił naczelnikowi powiatu, księciu 
Szy r y ńskiemu S zajeb mat ów rzecz tę wyjaśnić, 
do czego zwołane zostało ogólne gromadzkie zebranie, 
aby przez wspólną naradę i głosowanie spór ten roz­
strzygnąć. j

Jakaż była ta narada i głosowanie? Narady żadnćj 
nie było, gdyż uchwała przygotowaną już była przez 
samego spekulanta, ma się rozumieć niekorzystnie dla 
interesu mieszkańców zredagowana, którą tylko naczel- i 
nik polecił mieszkańcom podpisywać Ci’ zaś, co byli 
przeciwni sprzedaży, podpisywali oddzielną protestacyą, 
aby tym sposobem wypośrodkować większość głosów.
O osobach przeciwnych sprzedaży naczelnik naprzód 
był uwiadomiony i te pojedyńczo do izby obrad były 
przywoływane, na które pan naczelnik wysypywał cały 
swój zasób obrazowych a dobitnych wyrażeń, a nawet 
groźbę aresztu, nie za protestacyą sprzedaży lasu, broń 
Boże, gdyżby to uważanćm być mogło za zbyt jawny 
despotyzm protegujący co gorsza nie godne kupno spe­
kulanta, ale jakoby miał potajemne od swćj policyi 
doniesienie, iż jest człowiekiem niespokojnym, podbu­
rzającym i wpływającym na innych, ma się rozumieć, 
pod względem politycznym. Ten ostatni wzgląd, to naj­
piękniejszy konik, na którym zawsze jeżdżą nasi dzia­
łacze. Gdy pomimo tak energicznych sposobów znalazł 
się taki śmiałek, który podpisał nie kontrakt, lecz pro­
testacyą sprzedaży, naczelnik polecił mu surowo, 
aby zaraz udał się do swego mieszkania, nie dla tego, 
aby polityczny wpływ wywierał, bo o tćm nikomu się nie 
marzy, lecz aby drugich nie odciągał od tak nierozważnćj 
sprzedaży.

Wielu przytćm protestujących nie było wcale do 
podpisu przywołanych, a tych, co znakami krzyża pod­
pisują, atrament stawał się w pisaniu kancelisty bez- 
kolorowym. Nic dziwnego, że uchwała w ten sposób 
odbyta większością głosów przeważyła za sprzedażą ła-

wiński.
— A! panie! dosyć, żeśmy ziomkowie — odrzekł 

ów niebieskooki — tylko, jak to pai dobrodzićj z mo 1 
jego akcentu już poznajesz pewnie, od małego dziecka 
żyłem w Rosyi, nabrałem złćj wymowy, język się zła 
mał. Ale, panie, tu... (uderzył się po piersiach) ojczy­
zna! tu! panie! kocham ojczyznę!... choć po polsku 
kiepsko mówię...

Mali ńskiego, poczciwego człowieka, ujęła ta oj­
czyzna, ścisnął go za rękę, uśmiechnął się i pierwszy 
łyit herbaty śmiało do ust przyjął.

— My Polacy — dodał — z pod rządu moskie­
wskiego kochamy wszyscy tęgo naszę ojczyznę polską... 
o! panie! u nas wszystkićm... ojczyzna!!

Malwiński się uśmiechał...
— Bo to tak powinno być — dodał — a kto jćj 

nie kocha... tego niech djabeł por wie.
— Niech porwie — rzekł okularowy.
Wkrótce jednak westchnął.
— Państwo tu trochę pohulali? — zapytał, śmie­

jąc się.
— My? a! nie! tak tam, przy jedzeniu się tro­

chę popiło, ale to na polskie łby fracha... kilka bute­
leczek w dobrćm towarzystwie...

— A no, tak... widziałem, jak się ci panowie roz­
chodzili... a nawet parę twarzy znajomych mi... da- 
wnićj.

— Jakto? znajomych panu? zkąd?
— Kniaź Arusbek... z Petersburga i jenerał Zbyski.
— WPan ich znasz? — podchwycił nastraszony 

ostatnićm nazwiskiem, które powinno było być taje­
mnicą, Malwiński. — Cytże, cyt!

— A! znam i wiem, że Żbyski tu pod cudzem na­
zwiskiem — rozśmiał się człowiek w okularach.

su, a która pod zatwierdzenie gubernatora odesłaną zo­
stała. Jaki jednakże odniesie to skutek, obecnie nie 
wiadomo. Cała nadzieja, że gubernator, chociaż; czło­
wiek dający się innvm powodować, jest, jak mówią, za­
cnego charakteru i wielkićj sumienności, jeśli więc in­
teres ten przedstawiony mieć będzie w całćj prawdzie, 
tń bezwątpienia dobra sprawa znajdzie u niego po­
myślne dla oponentów rozstrzygnięcie, którzy, o ile sły­
szę, podali powtórną prośbę z żądaniem zesłania śled­
czego urzędnika dla zupełnego wyjaśnienia stanu 
rzeczy.

I.Hii» 4 maja.
(Iułtalacya ^rraistrza. — Spór z p Posaingerem. — Hr. Alfred 

Pot >cki. — Adresy dla p. Grocholskiego )
(T) Instalacya nowego, po stu latach po raz pier­

wszy przez miasto wybranego prezydenta stolicy kraju, 
odbędzie się w sobotę z wielką uroczystością. O go­
dzinie 9 rano zgromadzi się rada miejska w ratuszu, 
zkąd uda się na solenne nabożeństwo do kościoła ka­
tedralnego Po nabożeństwie uda się rada in corpore 
do gmachu namiestnictwa, gdzie w wielkićj sali odbie- 
rze pełniący obowiązki namiestnika baron Possinger 
przysięgę od p. Ziemiałkowskiego, w obecności rady. 
Ztamtąd powróci reprentacya cala do ratusza, gdzie się 
odbędzie nadzwyczajne posiedzenie rady celem odebra­
nia przysięgi od pierwszego wiceprezydenta p. Jasień­
skiego, który ją do rąk prezydenta złoży. Prawdopo- 
bnie dany będzie potćm obiad dla obudwóch naczelni­
ków miasta.

Taki program uroczystości został dziś przez do­
tychczasowego burmistrza p. Szemelowskiego ogłoszony. 
Program ten dał powód do zasadniczego sporu. Oto 
statut miejski powiada: „Prezydent w obecności rady 
miejskićj i radnego ciała magistratu złoży przysięgę 
do rąk namiestnika kraju." Według tego brzmienia 
ustawy zdawałoby się, że namiestnik ma przyjść do sali 
radnćj na posiedzenie reprezentacyi i w obecności rady 
miejskićj odebrać od prezydenta przysięgę. Inaczćj ro­
zumie to p. Possinger. Nie on do rady miejskićj, ale 
rada miejska wraz ze swoim prezydentem i naczelni­
kami magistratu do niego przyjść powinna. Daremne 
czyniono mn przedstawienia, wykazując, że członkowie 
rady miejskićj, choćby najlicznićj zgromadzeni, nie sta­
nowią jeszcze rady miejskićj, lecz są tylko pojedyń- 
czymi radnymi, jeżeli nie mogą wniosków stawiać, 
uchwał stanowić, jeż li nie obradują pod przewodni­
ctwem burmistrza itd. P. Possinger w ten sposób ode­
brał przysięgę od p. Dietla w Krakowie, i w ten spo­
sób odbiorze ją od p. Ziemiałkowskiego. Pomimo więc 
silnćj opozycyi ze strony radnych odbędzie się uroczy­
stość podług woli p. Possingera, chod/i bowiem o to, 
aby raz miasto miało naczelnika, aby raz dzisiejszemu 
bezkrólewiu położyć koniec, dla tego tćż będzie musiała 
reprezentacya miasta in gremio odwiedzić p. Possin­
gera, inaczćj bowiem musiałoby miasto czekać, aż Ga- 
licya kiedyś jakiegoś rzeczywistego otrzyma namiestni­
ka, któryby może inaczćj statut pojmował i tłómaczył 
A trzebaby podobno długo na to czekać, sprawę mia- 
now-nia bowiem namiestnika zawieszono w Wiedniu na 
kołku. Tak przynajmnićj twierdzą przyjezdni z Wie­
dnia, zdaniem których stanowisko dzisiejszego rządu 
w skutek znanego wniosku o rozszerzeniu kompetencyi 
sejmów krajowych, mocno ma być zachwiane. Wniosek 
ten zostanie przez izbę odrzucony, ale ministerstwo dzi­
siejsze nie zrobi z tego kwestyi gabinetowej i nie poda 
się do dymisyi, jakkolwiek więc może ono dziś więcćj 
niż przed tygodniem chwiać się, to zdaje mi się, że 
tak prędko ono nie upadnie jeszcze.

Naczelnik poprzedniego ministerstwa, br. Alfred Po­
tocki, bawi od dwóch dni we Lwowie.

Adresów zaufania dla p. Grocholskiego przybywa 
coraz więcćj. Także wydziały powiatowe tarnowski, 
kolbuszowski i pilźnieński wysłały takie adresy.

Wiedeń, 4 maja.
(Projekt Hoheuwarta w komisyi ad hoc. — Próci posłów gali­
cyjskich komisya oświadcz i -ię przeciwko niemu. — Reskrypt 

cesarski co do akademii w Krakowie .
o> Nominacyą nowego ministoryum, które nie wy-

Malwiński popatrzał nań, poprawił włosów, skręcił
wąsa i zamilkł.

— Ja się nawtt mocno zdziwiłem, zobaczywszy tu 
tego jenerała...

To mówiąc, zrobił minę kwaśną, tajemniczą, pra­
wie szyderską.

— A to czemu?
Nie było odpowiedzi na zapytanie, Malwiński po­

wtórzył :
— Prnszęź pana, dla czegoś się pan zdziwił? 
Nieznajomy pił herbatę, patrzał po ścianach... ki­

wał głową i zamiast odpowiedzi spytał:
— Czy tu dobrze jeść dają?
— Hę?? — podchwycił zdziwiony Malwiński — co? 
— Dobrze tu jeść dają?
— Ale ja pytam — rzekł jeszcze raz uparty eks- 

adjutant — czemuż się to pan zdziwił?
— Widzisz pan, że mi tego nie wypada mówić.
— To nie wypadało, z przeproszeniem, mówić tćż,

że się zdziwiłeś?
— A no, to prawda, winowat — odparł miesza­

jąc ruszczyznę oku arowy.
Malwiński począł mu się przypatrywać ciekawie.
— Cóż to, asędzićj ufności we mnie nie masz?
— A! nie — rzekł nieznajomy — ja pana z re-

putacyi znam, jesteś pan jednym z sławnych szczątków 
wojsk polskich 1831 loku... oficerem, honorowym czło­
wiekiem...

— Więc cóż?
Nieznajomy powoli wycedził:

0H- Nie chciałbym panu czynić przykrości.
— Cóż to ma znaczyć?...
Pili herbatę. Jegomość w okularach znowu pa­

trzał po sali, milczał a po długim przestanku dokoń-

i

I

I

szło z parlamentu, uważali autonomiści jako zbawienny 
krok postawiony przez koronę w celu pojednania naro­
dowości. Zdawało się bewiem, że rząd ten, niezwią- 
zany względami pseudo-konstytucyonalizmu, wolą mo­
narchy wyraźnie powołany do przeprowadzenia „miru" 
między narodowościami, sięgnie silną ręką do źródła 
złego. Główną przyczyną rozstroju i szerzącego się co­
raz bardzićj rozdrażnienia jest podstawa, na którćj 
oparte są wybory do sejmów a względnie do reprezen­
tacyi państwowćj. Ordynacye wyborcze zostały w roku 
1861 przez Schmerlinga oktrojowane. Przy rewizyi 
konstytucyi tćj podstawy nie tknięto.

Tendencyjność ustawy uwydatnia się najjaskrawićj 
w Czechach i Morawii, gdzie przez ułożenie dowolne 
okręgów wyborczych doprowadzono do przemienienia 
większości słowiańskiój w mniejszość, a efektywną 
mniejszość niemiecką tych krajów zrobiono sztuczną 
większością. I w innych krajach cel jeden miano na 
oku, choć postępowano odmiennie; i tak n. p. w Cze­
chach, gdzie miasta mają przeważną ludność niemie­
cką, przyłączano z umysłu małe tylko okręgi wiejskie 
wyborcze z wsiów przyległych do miast. W Galicyi 
odwrotnie, gdziekolwiek w miastach inteligeneya mo­
głaby zwyciężyć przy wyborach: dodano do miast taką 
masę ludności wiejskićj z okręgów ad hoc urządzonych, 
że żywioł mnićj oświecony przeważał.

Jednćm słowem do radykalnćj rewizyi ordynacyi 
wyborczych przystąpićby najprzód wypadało, a dopiero 
z takich reprezentacyi krajowych wybrać państwową. 
Pan Hohenwart jednak przeląkł się, jak widzimy, tak 
radykalnćj reformy i postanowił rozpocząć akcyą poli­
tyczną od półśrodków. Takim półśrodkiem jest przed­
łożenie rządowe, wniesione do izby poselskićj reichs- 
ratu 25 kwietnia br. Powiedziano w nićm nic więcćj, 
jak że odtąd każden wniosek ezy projekt „do prawa", 
przez sejm krajowy uchwalony, powinien być przed­
łożony radzie państwa i ta musi się nim zająć; dotych­
czas to zależało od woli rządu albo od posła do rady 
państwa, któryby uchwałę sejmu wniósł do rady pań­
stwa (mając poparcie 20 członków). Wolno jćj jednak 
przedłożoną ustawę przyjąć lub odrzucić... modyfikować 
nie wolno. Otóż ta pierwsza praca ustawodawcza no­
wego rządu nie udała się — nikt się z nią nie ziden­
tyfikował i nie ma dziś żadnćj wątpliwości, że izba ją 
odrzuci, prawdopodobnie nawet przedłożenie rządowe 
nie przyjdzie pod obrady parlamentarne. Wyznaczono 
wydział z grona izby do rozpatrzenia tćj sprawy, który 
złożony z 24 członków mieści w sobie pięciu posłów 
galicyjskich.

VI brew swym tradycyom przewlekania spraw wa­
żnych, niemieeka większość wzięła się do rzeczy energi­
cznie. Zaproszono ministra-prezydenta na pierwszą se- 
syą, proszono go o szczegółowe objaśnienia sprawy i po 
kilku mowach powiedzianych uchwalono: żeby nad przed­
łożeniem rządowćm przejść do porządku dzien­
nego. Przeciw temu oponowało tylko tych pięciu po­
słów galicyjskich. Pan Hohenwart był zrezygnowany, 
nie przywiązywał wielkićj wagi do swego projektu i bro­
nił go w sposób niewłaściwy, bo nie przytaczał innych 
argumentów, jak że tu szło o nic więcćj jak o większą 
łatwość w traktowaniu uchwał sejmowych, a rząd sobie 
zostawił prawo rozpoznania rzeczy, nim ją przedstawi 
radzie państwa, nie byłoby więc i straty niepotrzebnćj 
czasu, gdyż rządby wnioski i projekta prawne oosylał 
do wydziałów sejmowych napowrót... gdyby ma się taki 
proeeder stósownym wydawał; a zresztą powiedział pan 
Hohenwart, rząd był niejako przynaglony przez panów 
(tj. większość centralistyczną) wystąpić z przedłożeniem 
tego prawa. I

Poseł Czerkawski przemawiał wprawdzie za uchwa­
leniem zasadniczych rozpraw, a tćm samćm przeciw 
wnioskowi niemieckiemu, ale tylko przez swych kolegów 
Pos^w z Galicyi był poparty. Nawet poseł słoweński, 
dr. Viduhch, którego partya zwykle głosuje z delega­
tami galicyjskimi, był w tym wypadku przeciw nim 
i dał głos Niemcom.

Stronnictwo południowych Słowian z Gorycyi, Dal- 
macyi, Krainy, z którymi idą pospołu Tyrolczycy, tak 
samo są przeciwni wnioskowi rządu jak centraliści; ró-

czył — Dajmy temu pokój!
Malwiński chwycił go za rękę, jakby się bał, żeby 

mu nie uciekł.
— Na wszystko waćpana zaklinam, już tu nie ma 

co cedzić... i obwijać, mów, prosto z mostu... proszę., 
mnieś klina zabił takiego, że póki się nie dowiem, 
djabli mnie brać będą.. Mów asiędzićj, wymagam.

Skłonił głowę nieznajomy i bardzo powoli a roz­
ważnie dobierając słów, rozpoczął:

— Wyrwało mi się nieopatrznie i niepotrzebnie 
coś, za co pokutować teraz muszę. Pan mnie nie zna 
i znać nie będzie. Jakże to obcemu, nie mającemu za 
sobą powagi żadnćj, wyrywać się z tćm, co się wam 
wyda oszczerstwem? A tymczasem jestem już związany 
tak, że panu rzecz całą wyjawić muszę...

Zbyski jest synem pańskiego podobno kolegi.
— Mojego pułkownika i najzacniejszego w świecie 

człowieka! i najczcigodniejszćj matki, która była śli­
czna jak różyczka I wykrzyknął Malwiński.
. ~7 lo wszakże nie przeszkadza, żeby był szpiegiem
Vzdrajcą! dodał z zimną krwią człowiek w okularach. 
Czekaj pan, nie burz sięl My go dobrze w Petersburgu 
znaliśmy... Był w cesarskich łaskach, zbałamucił bar­
dzo bogatą kobietę, którćj cały majątek pochwycił... 
rząd rosyjski go posłał do powstania, żeby donosił, co 
się tam działo... Prawda, że był wypadkiem ranny 
w bitwie,¡ale go potćm Moskale pielęgnowali, wykuro- 
wali i wypuścili, a teraz się nim posługują do swoich 
zamiarów...

Malwiński zerwał się z krzesełka jak oparzony 
odepchnął stół... pochwycił się za głowę, potćm przy- 
padł do mówiącego w gniewie, ale ten wcześnie wstał 
i zasłonił się rękami...

Czekaj pan, zawołał — nie burz się, ja na to,



żnica tylko w tóm, że Słowianom się zdaje: jakoby mi­
nisteryum z rozwagą, i samowiednie taki połowniczy 
projekt do prawa autonomicznego przedłożyło, któryby 
centrałizacyi nie zaszkodził a położenia autonoinistow 
nie zmienił.

Teraz Niemcy rozważają nad projektem adresu do 
tronu; radziby się pozbyó tego rządu, a nie wiedzą jak 
sobie poradzić. Adres dałby im możność zbliżenia się 
do tronu w sprawie, można powiedzieć, koteryjnój.

Zdaje się jednak, że co do tego projektu większość 
nie będzie nawet w wydziale, a tóm mniój w izbie.

Trudno jednak przewidzieć, jaką nadal pójdzie 
drogą p. Hohenwart, jeśli na sery o zamyśla zre orga­
nizować Austryą na stałych podstawach; dobre chęci 
ma w każdym razie to ministeryum; ale jak przepro­
wadzi swe intencye, jeśli istotnie w e, dokąd iść zamy­
śla w rozszerzeniu atrybucyi politycznych królestw 
i krajów i domyślać się nie podobna.

Bez radyk ilnój zmiany ordynacyi wyborczych wię­
kszość parlamentarna nie będzie zmieniona i system 
„centrałizacyi“ zawsze będzie górą. Dla Galicyi mini­
steryum ogłosiło rodzaj nowój koncesyi.

Wiedeńska Gazeta urzędowa ogłasza pismo odrę­
czne cesarza do ministra oświaty, które dekretuje u- 
tworzenie „akademii umiejętności“ w Krakowie. Rzecz 
ta traktowaną była już dawniój za ministeryum Poto­
ckiego a właściwie za pośrednictwem b. ministra oświe­
cenia dra Strehmayer, i była prawie gotową. Pod ka­
żdym innym względem jak politycznym kreacya ta ma 
wartość i wagę dla nas, ale do trzeźwych realnych zre­
dukowana propozycyi przedstawia się tak, że towarzy­
stwo prywatne, mające na celu szerzenie umiejętności 
w Krakowie, traktowało wpierw w "Wiedniu u ministe­
ryum, żeby dom kosztem prywatnym ze składek zbudo­
wany mógł być uwolniony od podatków (starał się o to 
dr. Mayer z Krakowa), na wyjątek taki trudno było 
pozwolić rządowi, prejudykat był niebezpieczny. Wyna­
leziono sposób przekształcenia instytucyi pożyteczny, ale 
prywatny, w rządową, i dopięto dwa cele. Dano kra­
jowi dowód, że rząd o niego dba i rozszerzeniu wiedzy 
i pielęgnowaniu narodowości polskiój nie jest przeciwny, 
a tym sposobem uwolniono instytut od ciężarów, któ- 
reby inaczój musiał ponosić jak każdy prywatny, choć 
nie ma jak ten z realności swej odpowiednych korzy­
ści czyli dochodów.

Berlin, 6 maja.
(Wieczory u ks. Bismarcka. — Petycye do sejmu. — Proces 

Guttrego i Skoraczewskiego).
(1) Dziś posiedzenia sejmu niemieckiego nie było 

z powodu prac komisyi nad projektem do prawa nowo 
annektowanych prowincyi Alzacyi i Lotaryngii.

Kanclerz państwa dziś także wyjechał w interesach 
urzędowych do Frankfnrtu n M., by się spotkać z Fa- 
vre’m i Pouyer-Quertier’em. Wieczorek więc, na który, 
jak wiadomo, posłowie niemieccy w każdą sobotę u kan­
clerza się zbierają, odwołany, o czóm kanclerz każdego 
z posłów uwiadamia, prosząc zarazem, by go w dniu 
13 i 20 om. obecnością swoją zaszczycić raczyli. Wspo­
minam dla tego o rzeczy zresztą obojętnśj, ponieważ 
wnosić z niej wolno na dosyć długie przewleczenie się 
czynności sejmu niemieckiego. Nie od rzeczy także bę­
dzie dodać przy tój sposobności, że Polacy posłowie 
nie korzystają z wieczorków u p. kanclerza, unikając 
wszelkiój styczności jako deputowani obcój narodowości 
do sejmu niemieckiego z członkami tegoż sejmu, jeżeli 
wyłączny interes i dobro kraju stanowczo tego nie 
wymaga.

Nadesłano w tych dniach do polskiego kółka po 
selskiego z jednego z dekanatów W. Księstwa kopią pe- 
tycyi, mającój się przedłożyć czy to cesarzowi, czy tóż 
w sejmie celem poparcia sprawy Ojca św. z zapytaniem, 
co kółko poselskie o podobnym kroku sądzi, czy go 
uważa za stósowny. Posłowie jednogłośnie za­
decydowali, że ani cesarzowi, ani w sejmie 
podobnój petycyi przedkładać nie wypada, 
z tój prostój przyczyny, że się naraża na 
szwank rzecz, którój się chce służyć. Powodu 
zresztą do podobnych petycyi szukać trzeba w wizytach 
i adresach w Wersalu królowi składanych. Odpowiedzi 
bowiem wtenczas brzmiały jeszcze bardzo pomyślnie, 
lecz nie zapominajmy, że chciano wówczas pozyskać 
względy katolików-Niemców. Po przystąpieniu do 
Zwiąku niomieckiego Bawarji popieranie katolicyzmu 
stało się niepotrzebnóm, bo żadnych nie obiecującóm 
korzyści.

Proces, pp. Guttremu i Skoraczewskiemu o zbrodnią 
stanu wytoczony, dziś został ukończony. Byłoby zbyte- 
cznóm opisywać od samego początku rzecz, która już 
kilkakroć powtarzała się razy; pomijam więc cały akt 
oskarżenia 4 i 5 b. m. czytany, przytoczę tylko kilka 
ustępów z mów przez obżałowanych ku własnój obronie 
powiedzianych. Pan Guttry, po odczytaniu aktu oskarże­
nia i dowodów zapytany przez prezesa sądu, czy się 
poczuwa do winy przez król.- sąd śledczy mu zarzuca­
nej w te mniój więcój odezwał się słowa: „Przyznaję, 
że wszelka ma czynność w roku 1863 skierowana była 
przeciw Rosyi, z pod którój rządów ehcieliśmy się wy­
bić, lecz przeczę i wiecznie przeczyć będę, jakobym 
przygotowywał akcyą przeciw Prusom. Wszystkie w tym

co mówię, mam dowody, a mówię z dobrego serca. 
Sam wywołałeś tol Wierz, nie wierz, jak ci się po­
doba, jam musiał was ostrzedz, abyście ostrzegli dru­
gich. To człowiek taki, co wszystkich potrafi oszukać... 
ale myśmy zwietrzyli jego roboty...

Bla iy, pomięszany eks-adjutant chwytał się to za 
bolącą głowę, to za stół, odwracał, łamał ręce... i wy­
krzykiwał. — O mój Boże! syn tego poczciwego Zby- 
skiego! to nie może być! nie.

— Ja pana nie zmuszam, abyś mi wierzył, odezwał 
się spokojnie nieznajomy — ostrzedz było moją powin­
nością. Ludzie powiadają, że się chce tu osiedlić! 
Śliczny byście mieli nabytek. Już w Galicyi próbo­
wał i nie udąło mu się, bo tam zwietrzono ptaszka... 
teraz próbuje tu...

Sam pan miarkuj, rozważ, gdzież to kto słyszał, 
aby rząd pruski dozwolił się u siebie osiedlić emigran­
towi polskiemu? A on jest pewny, że mu dozwolą? 
Dla czego? bo potajemnie wstawią się za nim władze 
rosyjskie, aby tu miały swojego anioła stróża, któryby 
o najmniejszój donosił rzeczy...

Malwiński, przybity tym ostatnim argumentem, za­
milkł. Na twarzy jego odmalował się taki ból, takie 
cierpienie przejmujące, iż mu jego;'szczebiotliwość nawet 
odjęło. Wargami kręcił, dwie Izy nikły mu z oczów 
i łamiąc ręce powtarzał.

— O mój Boże! syn takiego ojca! syn takiój 
matki...

— Bardzo przepraszam, żem tak smutną zmuszony 
był panu dać wiadomość, odezwał się nieznajomy — ale 
— rozumie pan! obowiązki względem — ojczyzny!! My 
kochamy ojczyznę! my jój świętój sprawy pilnujemy...

Malwiński rzucił się w krzesło zadumany, a nie­
znajomy pochwycił swój kapelusz, spojrzał na zegarek.

względzie przez król, nadprokuratora poczynione mi za­
rzuty są niesłuszne, bo oparte na jedynym argumencie, 
że mam serce polskie “ Słowa te na sędziach i słucha­
czach pomyślne wywarły wrażenie Pan Skoraczewski 
niemal tak samo się tłómaczył: „Jako leśniczy mie­
szkałem na ustroniu w lesie, nie wiedziałem nic o pro- 
klamacyach; oprócz Posenerki żadnych nie czytywa­
łem gazet lecz dowiedziawszy się o wybucbłóm powsta­
niu, jakkolwiek przekonany o bezskuteczności wysileń 
przez naród przedsiębranych, poszedłem bić się za do­
bro ojczyzny, bronić jój honoru z tóm poświęceniem 
i tą rezygnacyą, która towarzyszyła Niemcom, kiedy 
szli do Szlezwigu. Zresztą byłem młody, nie miałem 
nic do stracenia prócz życia, które chętnie niósłem oj­
czyźnie w ofierze.“ Po różnych przez sędziego śledczego 
do każdego z obżałowanych poczynionych zapytaniach, 
na które i jeden i drugi odpowiadał z wielkim spoko­
jem i zgodnością, zamknięto akt oskarżenia, by przy­
stąpić do konkluzyi, która dziś właśnie nastąpiła.

Nasflmprzód królewski nadprokurator Adelung 
w przydługiój mowie stara się obżsłowanvm dowieść 
czynu przygotowawczego do zbrodni stanu. , Historya, po­
wiada on, i cały szfreg powstań poLkicb, zamierzają­
cych zawsze odbudowai-ie Polski w granicach z r. 1772, 
upoważnia nas do twierdzenia, że powstanie z r. 1863 
do tego samego dążyło celu, a więc i Prusom oderwa­
niem dwóch prowincyi zagrażało.“ Wspomina o legio­
nach, które staraniem jenerała Dąbrowskiego we Wło­
szech się utworzyły, by późnAi, jak sam Lelewel po­
wiada, przejść przez Austryą i Węgry i odbudować Pol­
skę w dawniejszych granicach. Z legiouów tych korzy­
stał późniój Napoleon. Powstanie z roku 30 ten sam 
miało cel. Po roku 30 występuje na widowni politvcz- 
nćj w imieniu Polski przeważnie emigracya polska, która, 
bezpieczna pod egidą Francvi, ciągła knowała rewolu- 
cyą. Ztąd wszystkie późniejsze powstania i poruszania 
się narodu przez nią organizowane i podsycane, słowem 
od niój zawisłe. Przez emigracją zostawali Polacy w nie­
przerwanych stósunk ich z Francyą, po którój zawsze spo­
dziewali się pomocy czynnój. EmigraGya marzyła zaw­
sze o restanracyi Polski w starój jój całości, nie wyłą­
czając części pod panowaniem pruskióm. Dowodzi tego 
prokiamacya emigracyi z dnia 27 września 1863, dalój 
manifest Mierosławskiego, Dąbrowskiego i t. d. Z tego 
wszystkiego wynika, że Polacy w roku 1863 rzeczywiście 
zamierzali oderwać od pruskiój monarchii W. Księstwo 
Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Przechodząc szczegółowo na osobę p. Guttrego, nie 
wątpi, że odgrywał rolę bardzo ważną w ostatnióm po­
wstaniu. „Pan Gnttry znosił się z rządtm narodowym 
w Warszawie, co oczywiście dowodzi, że był wtajemni­
czony we wszystkie tajniki powstania; dalój, p. Guttry 
bywał w r. 1861—62 w Paryżu. Zważywszy, że z Fran- 
cyi wychodziła zawsze rewolucya — nie trudno odgadnąć 
przyczyny pobytu jego w ognisku rewołucyi. I jest rze­
czą udowodnioną, że p. Guttry był pośrednikiem pomię­
dzy rządem narodowym w Warszawie a emigracvą we 
Francji. Ztąd wynika, że był on członkom rządu na­
rodowego dobrze znuiy, inaczój nie byliby mu powie­
rzali t»k ważnych misyi — tóm samóm wtajemniczony 
w cały aparat tajny powstania. A więc faktem je-t:

1) p. Guttry należał do partyi czerwonój,
2) p. Guttry, według notatki puailaresowói, był 

ministrem wojny. Nominacyą odebrał od komitetu po­
znańskiego (Działyńskiego) d. 8 kwietnia 1863; gdy wa­
hał się atoli takową przyjąć, odebrał 9go b. m. rozkaz 
ot rjądu narodowego, do którego woli się tóż skłonił.
O i tego czasu organizacyą powstania uważać należy ja­
ko dzieło wyłącznie p. Guttrego.“

„Z wszystkiego co powiedziałem, kończy nadpro­
kurator, wynika na pewno, że p. Guttry dopuszczał się 
czynów prowadzących wprost do zdrady stanu, dla tego 
przypuszczając okoliczności łagodzące, wnoszę o wymie­
rzenie nań trzyletuiój kary fortecznój.“

Co do p. Skoraczewskiego, sądzi go król, nadpro­
kurator być podwładuym p. Guttrego. Był on organi­
zatorem i czynnym w myśl komitetu po-.uaóskiego; obo­
jętna więc, czy nomiuacyą od komitetu odebrał, czy nie. Ob­
jeżdżał on powiaty, namawiał młodzież, zwłaszcza czte­
rech polskich gimuazyów, do powstania. Dowodem tego 
są raporta Skoraczewskiego do różnych władz przesy­
łane. Był on młody, ale czynny zapaleniec. Dla te­
go z uwzględnieniem młodości, jako okoliczności łago- 
dzącój, wnosi o najmniejszą karę sześciu miesięcy for­
tecy.

Następnie zabiera głos adwokat Lent:
„Wolno historykowi wnosić z pewnych analogicz­

nie się powtarzających czynów inne czyny tego samego 
narodu, w procesie atoli, gdzie jedynie fakt stanowić 
powinien podstawę wyroku, zapatrywanie podobne jest i 
błędem. Sędzia nie śledzi tego, co ktoś myślał, lub ! 
czuł, lecz zwraca jedynie uwagę na to, co ktoś uczynił. 
Powstanie z roku 1830-31 nie było skierowane 
przeciw trzem mocarstwom, posiadającym części dawnój 
Polski. A jeśli w proklamacyach jest mowa o^Polsce w 
granicach z roku 1772, to każdy Polak rozumie przez 
to Polskę pod panowaniem Rosyi, podobnie ma się z 
nazwami Korona i Kongresówka, które uważać trzeba 
jako terminum technicum powstałe dopiero j o kongresie 
wiedeńskim.

— Mój Boże... ledwie mam czas nakolój! żegnam pana 
dobrodzieja.

— Stójl stójże! przerwał, chwytając go za rękę, 
jakby przebudzony stary żołnierz — tak się nie od­
chodzi, rzuciwszy gryżące i pełne jadu słowo, ja chcę 
wiedzieć kto jesteś...

— Słusznie — odparł zimno pierwszy, jestem oby­
watel z Królestwa. Jan Chryzostom Larski...

Skłonił się i wyszedł...
Malwiński chciał biedź, chciał pytać, nie zdążył, nim 

do drugich drzwi wyspieszył, nieznajomy byl na dole. 
Zwólkł się chory, zbity, zgryziony do krzesła i począł 
na dobre płakać. Potóm ręką rzucił, zadzwonił na 
sługę, milcząc zapłacił rachunek, kazał sprowadzić do- 
różkę i pojechał.

Nie ruszył wszakże do domu, kazał się wieść do 
prezesa.

Była to godzina wieczorna, w którój go zastać było 
trudno, wyjątkowo wszakże na wychodnem zj domu go 
złapał. :

Po twarzy Malwińskiego stary poznał, że coś nad­
zwyczajnego zajść musiało, eks-wojskowy bowiem mó­
wić nie mógł, drżał, był dziwnie pomięszany i potrze­
bował naprzód szklanki zimnój wody, nim przyszedł do 
słowa...

— Prezesie — rzeki w końcu — nieszczęście się 
stało! głowę tracę! nieszczęście! Wracam z obiadu, 
który dawałem dla tego... Zbyskiego... Nie prosiLm 
prezesa, bo wiem, że takich obiadków nie lubisz... ale 
to i dobrze. A! ale jakże to panu powiem!!

— Mów choćby najgorszóm było...
— Tak, gorszego nic być nie może! — westchnął 

Malwiński.— Obiad był bardzo wesoły, rozeszliśmy się ‘ 
serdecznie, przyjacielsko. Ja mam taki zwyczaj, że gdy !

Wszelkie przez król, nadprokuratora poczynione 
poszukiwania, by pp Guttremu i Skoraczewskiemu do­
wieść czynu przygotowawczego do zbrodni stanu, są nie­
potrzebne. Przenieśmy się w położenie Polaków a przy­
znamy, że powstanie w r. 1863 było zbrodnią stanu w 
obec Rosyi i każdy z obżałowanych, gd by wpadł w 
ręce władz moskiewskich, byłby z pewnością poniósł 
karę. Jeśli obżałowanych ukarzemy, na jakichże oprze­
my się dowodach? Na świadectwach ślósarczyków. 
piekarczyków i jednego oszusta. Sąź to świadectwa, 
któreby mogły udowodnić zbrodnią stanu? Czyż wszy­
stkie te przez policyą po całym świecie zbierane pla­
katy itd. bez dat mogą posłużyć za dokument udowa­
dniający zbrodnią stanu, kiedy autentyczność ich pod 
każdvm względem jest wątpliwą? Pan Guttry postąpił 
sobie jak każdy mąż, każdy patryota postąpić winien. 
Z nominacyi p. Guttrego na ministra wojny nie wy­
nika. że nominacyą przyjął. Notatka pugilaresowa, 
list Mierosławskiego z 10 maja 1861, ustawa rządu na­
rodowego bez daty, prokiamacya z 31 sierpnia 1863 r. 
źadnój nie mają wartości, nie tworzą materyału udowa­
dniającego czyn przygotowawczy do zbrodni stanu. Je 
żeli w procesie, w którym 13Ó najzacniejszych mężów 
polskich obwiniono o zbrodnią stanu, w którym aparat 
śledczy był tak ogromny, jak równego nieznam, je­
żeli, pomimo czvnności wszystkich sądów powiatowych 
W. Księstwa i Prus Zachodnich, pomimo czynności jak 
najsprężystszej 4—5000 osób policyi, w 7 latach nic 
się nie znalazło, coby stanowczo chcć jednę z pomiędzy 
tak wielu kompromitowało osób, a z których dwie oto 
stoją przed trybunałem wysokiego sądu, tuszę, iż to 
najoczywistszy dowód niewinności obżałowanych, a bła- 
chości podanych argumentów na udowodnienie wymię 
rzonój przeciw monarchii pruskiej zbrodni stanu“

Ostatecznie przytacza p. Lent zdania‘różnychprawoznaw- 
ców, jak sięnapodobne rzeczy zapatrywać trzeba i prosi, 
lnbo sam król, nadprokurator przypuszcza okoliczności 
łagodzące, by sąd me zapatrywał się na dawniejsze 
wyroki i uznał pp. Guttrego i S--Oraczewskiego nie 
winnymi. Kara, o jaką wnosi nadprokurator, nie jest 
wprawdzie wielką, ale w istocie swój jest niesłycha­
nym uciskiem, bo nakłada cierpienie za to, że ktoś jest 
mężem honoru, że kocha swą ojczyznę, swój naród.

Mowa p. Lenta, pod każdym względem arcydzieło 
i wymowy i argumentacyi, przeszło 2 i pół godziny 
trwająca, głębokie wywarła wrażenie tak na sędziach 
jak i słuchaczach.

Następnie sąd wychodzi na naradę. Po pół go­
dziny wraca a p. Mnebler, prezes sądu, ogłasza wydany 
wyrok tój osnowy:

„Sąd uznał p. Skóraczewskiego niewinnym, skazu­
jąc go na płacenie kosztów zaocznego postępowania, 
uwalniając atoli na koszta procesu obecnego.“ P. Gutt 
rego nznaje sąd winnym czynu przygotowawczego do 
zbrodni stanu ze względu na znoszenie się z partyą 
Mierosławskiego w Paryżu a rządem narodowym w War­
szawie resp. komitetem poznańskim. P. Guttremu wiado­
mym był dostatecznie ostateczny cel powstania, który po­
legał na oderwaniu W. Księstwa i Prus Zachodnich 
od monarchii pruskiój; dla tego w myśl § 66 kodeksu 
karnego pruskieg' winna surowa dotknąć go kara; sąd 
jednakże z zasady § 68 kodeksu karnego dla Związku 
północno-niemieckiego i przytóm upatrując okoliczności 
łagodzące w patryotyzmie i ówczesnych konstelacyaeh 
politycznych, nie mogąc atoli ze względu na wysokie 
stanowisko w organizacyi narodowój podczas powstania 
poprzestać na minimum kary, skazu-e obżałowanego p. 
Guttrego na 2 lata więzienia w fortecy i na wszelkie 
koszta sądowe tak zaocznego, jak i obecnego procesu.

PRUSY.
19 Berlin, 7 maja. Dziś oczy wszystkich zwrócone 

są na Frankfurt n. M„ dokąd onegdaj wieczorem pizy- 
był kanclerz państwa, książę Bismarck, w towarzystwie 
rzeczywistych radzców legacyjnych hrabiego Hatzielda i 
Buchera i sekretarza legacyjnego hrabiego Wartensle- 
bena, w eelu porozumienia się z francuzkimi ministra­
mi spraw wewnętrzn ch i skarbu, pp. Jules F.vre i 
Pouyi r-Quertier, tudzież z pełnomocnikami niemieckimi 
i f ancuzkimi z Brukseli pod względem zawarcia stano­
wczego pokoju pomiędzy Nitmcami a Francyą. Wy­
czekiwano z niecierpliwością na przybycie depeszy, któ- 
raby zaciekawioną publiczność obiaśmła o przebiegu 
konferencji, lecz napróżoo. Zamiast jakichś pewnych 
danych dowieoziano się tylko, że pan kanclerz dziś 
wraca i że wczoraj w swojein pomieszkaniu w Frank­
furcie n. M. przyjmował po dwa razy p. Juliusza Favre. 
Natomiast pras i tutejsza rozbiega się w d myślach pod 
względem podróży księcia B-smarcka, zgadzając się na 
jedno tylko, że chodziło o bliższe porozumienie się z 
francuzkimi mężami stanu co do zawarcia ostatecznego 
p koju, co zresztą każdemu było wiadomem, Część 
dzienników utrzymuje, że kanclerz ptństwa osobiście 
cbciał oświadczyć p. Jules Favre, że ani na jotę nie 
odstąpi od warunków zawartych w preliuiinatysch po­
kojowych, podczas kiedy droga sądziła przeciwnie, że 
książę Bismarck udał się po to na konferencyą, ażeby 
wyrównać pretensje niemieckie z projektami francuzki­
mi, mianowicie pod względem zapłacenia nałożonej kon-

się zmęczę, zasypiam sobie po obiedzie... Tym razem 
także zdrzemnąłem się, zostawszy sam. Budzę się, le­
dwie cokolwiek odpocząwszy, patrzę, siedzi naprzeciw 
mnie jakaś nieznajoma figura w okularach i pije her­
batę. Wlazł mi do sali przebojem. Gdym się obudził, 
przypytnje się do mnie, zaczyna rozmowę, ofiaruje mi 
herbatę, powiada, że mnie z reputacyi zna...i to i owo. 
Gizecznie układnie, dalój, że i niektóre osoby, eo 
z obiadu wychodziły, są mu znajome. Pytam go kto... 
Rznie mi jenerała po nazwisku. To mnie uderzyło, ale 
jak tylko o nim wspomniał, uciął. Pytam go, milczy. 
Zaintrygował mnie, więc napieram, męczę... aż ni ry­
chło, gdym już dobrze natarł, zaczyna śpiewać! Ale co! 
co! ach! prezesie! bogdajbym umarł, niżelim\ to po­
słyszał... I

— Na miłość Bożą! cóż tskiego? — zawołał/pre­
zes przestraszony — czy ci się nie przysłyszało?

Zapewne! przysłyszało! Ten mi całe curicu- 
lum vitae pana jenerała wyśpiewał od A do Z i do­
wiódł nieprzepartym sposobem, że to jest... szpieg
i zdrajca... / j

Prezes pochwycił się za głowę.
— To potwarz! to niegodziwe, szkaradne jakieś

oszczerstwo i intryga! — zawołał — przeczę temu, me 
chcę słuchać.

— Jam go tóż mało nie udusił, tego pana Lar- 
skiego, bo to jakiś obywatel z Królestwa, który długo 
służył w Petersburgu. — Ja także wierzyć nie chcia 
łem... cóż gdy jak na dłoni, że zdrajca! że go się 
strzedz potrzeba! że tu go wpuścić nie można... Rząd 
rosyjski przez władze tutejsze chce go nam tu wścibić 
umyślnie... aby o nas donosił.

Prezes zamilkł, zbladł — zamyślił się.
— Oskarżenie jest szkaradne — zuchwałe — nie-
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Btępuje: „Gdyby rząd wersalski, party własuetni . 
barnami, nie był powziął imeyatywy rozmówienia 
z księciem Bismarckiem pod względem zwłoki w 
warciu stanowczego pokoju, wtedy prawdopodobnie' 
stadni byłby głos zabrał, ponieważ u tutejszego dw,,r' 
panuje w obec nielojalnego zachowania się francuzfcę? 
komisarzy w Brukseli i nierozstrzygających „ćwiczefl “ 
ogniu* 1 pod Paryżem nie bardz > przyjazne usp. sob * 
Rozmowa w Frankfurcie otworzy francuzkim pan^ 
niespodziewaną perspektywę, gtyż ze strony Nieuj^ 
powzięto, jk nas z dobrze poinformowanego źródła 
pswniają, stanówcie postanowienie, »żeby nie pozw0|a 
rzeczom tak dalej iść, jak szły w ostatnich tygodaj^ 
Skutkiem tego byłoby, że nasze wojska pozostaćby 
siały na czas nie dający się ograniczyć we w'n5tr„ 
Francji, podczas kiedy Fraucya bez przeszkody two, 
rzrła sobie nowe armie. P. stawić się mające pt2e 
księcia Bismarcka żądanie w razie, jeżeli zawarcie sta. 
nowesego pokoju dozna jeszcze zwłoki i uplata kosztów 
wojennych nie nastąpi, dążyć będzie do tego pod)u„ 
wszelkiego prawdopodobieństwa, ażeby, stósownie jJ 
artykułu 3 preliminaryów pokojowych, srmia zgroma, 
dzona w Wersalu cofnęła się za Loarę. Jedynie w pa, 
ryżu i obwan wa-iych miejscach uprawniony jest uy v ni 
rzeczypospolrtój utrzymywać załogi i to załoga psry^j : 
iie powinna przenosić 40,000 żołnierz’!. Jak się samo 
przez się rozumie rząd wersalski obecni.’ nie może ro. 
ścić pretensyi do utrzymywania i tej liczby wojsk z ę.j 
strony Loary, ponieważ nie jest w stanie Paryża obsa­
dzić. Po odfjś iu wojsk rządowych przyjęłaby armia 
niemiecka na siebie przywróceń e spokoju w Paryżu, 
czegoby peanie w krótkim czasie z obsadzonych fort^ 
dokazała. — Przy rokowaniach w Brukseli podniesiono 
ze strony francuzk>ej rozma te trudności i podano bez. cf r( 
sensowne po prostu pozycye kompensacyjne. Do «j. 
płacenia pierwszego miliańde, które jeszcze w tym ro. 
ku nastąpić po «inno, żadnych podobno nie przedstaw^, 
no nadziei. Z tego powodu należy wystąpić na seryo, 
i jesteśmy przekonani, że to nastąpiło, i że panu Favre 
i jego towarzyszom n e pozostawiono w Frankfurcie ża­
dnej pod t. m względem wątpliwości." W związku z ty 
kwestyą zawiera dość ciekawą korespondencją, ztąd 
angielski Daily Telegraph o radach wojecujeii, 
które się odbywały w cesarskim pałacu w Berlinie, 
Podług korzspondencyi tej zasada niemterwencyi znikła 
w obec położ nia rzeczy w Francyi i zgodzono się na 
to, ażeby komunie paryzkiej naznaczono termin, do 
którego poddać się powmua, w razie przeciwnym ar­
mia ni< mic< ka przywróci porządek w Paryża. Uchwala 
t s zakomunik weną została rządowi wersalskiemu, jt- 
dua^że przy p łożeniu nac sku ua dobre zamiary Nim. 
ców i ich pragnienia, ażeby uie wywierać żadnego 
wpływu u* wewnętrzne sprawy Francyi. Jednakże- 
tak depesza dalej opiewa — moralne i mąteryalne in­
teresy ani Nemiec ani całej Europy ś cierpieć me mo­
gą, ażeby jak s ę zdaje nie dająca się rozstrzygać u m 
wojna domowa, powstała z rewolucji i nacechowała 'minii 
najgors?emi wykroczeniami, przeciągać się miała do 
uisskończoncś i.

W sobotę przed południem rozpoczęła tak nazwana
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projektem do prawa, dotyczącym połączenia Alzacji 
i Lot ryngii z państwem niemieckiem. Zjednoczone 
rządy reprezent wane były przez ministrów Pfretzschn«- 
ra, Delbrücka i Mittuachta, urząd referentów komisji 
sprawowali posłowie doktor Lamey i doktor Frieden­
thal, obradom przewodniczył baron Stauffenberg. Roz­
prawy jeneralne rozpoczął referent doktor Lamey, który 
zgodnie z drugim referentem doktorem Friedenthal wy- cąc 
powiedział, iż prawo zwierzchnicze nad temi prowin 
cyami przysługiwać ma cesarzowi niemieckiemu, lecz ieniar 
zasada ta powinna byc dokładniój okr >śloną. Prawo taryi 
b powinno prócz tego stanowczo oznaczyć połączenie j i; zi 
Alzacyi i Lotaryngii z państwem niernieckióm i jednej 
strony, a konstytueyą dla tych prowincyi z drugiój stro­
ny. Należy prócz tego stanowczo podnieść, że wyko­
nywanie rządów, z zastrrzeżeniem prowizoryum, przy­
sługuje organom państwowym a w końcu niepodzielność 
Alzacyi i Lotaryngii jako należności państwa. Na czas 
tymc asowości prawo rozpoznawania przez sejm jest na­
kazem konieczności i dodaje się, że władza państwa 
wykonywaną być ma w formie, przepisanćj pnez koli­
sty tue ą państwa, a zatóm przy odp wiedzialności kan­
clerza państwa. Referent życzyłby sobie również, ażeby 
już teraz przygnano Alzatczykom i Lotaryngczykom in- 
degenat. Wskazał również na to, że projekt nie wy­
kazuje jasno, jakie czynniki państwa współdziałać mają 
przy prawodawstwie krajowóm; w każdym razie wszel­
kie rozporządzenia, wydane podczas dyktatury, powinny 
przedłożone być parlami nto-G do poinformowania się. 
Przy dalszych obradach podnieśli członkowie stronni­
ctwa postępowego, ażeby mianowicie przyznano ludno­
ści udział przy tymczasowóm uregulow. niu stósunkow, 
życzonoby sobie ogr niczenia dyktatury przez rękojmie 
a mianowicie przez to, żeby rozp rządzenia podlegały 
późniejszemu przyjęciu ich przez parlament państwa. 
Inne życzenie z tój samój stiony objawione dąży d° 
tego, ażeby Alzatczykom i Lotaryngczykom zapewniony
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pojęte dla mnie. Zważ, mój Malwiński, człowiek, który 
cię nie zna. którego ty nie znasz a który ci, bez do­
wodu najmniejszego taką rzecz w ucho rzuciwszy,znika- 
Nie jestże to podejrzane?

— Jak tam sobie chce, mój prezesie, wy rozu­
mniejsi jesteście odemnie. Smutnie—odezwał się e»s" 
wojskowy — moim obowiązkiem było wam to donieść-- 
zrobicie co się podoba. Co do mnie, ja, nie czekają

doreszty, jutro, pod pozorem pilnego interesu, w nogi-iszaódomu, gdzie pieprz nie rośnie!... Ani się chcę mię«1 
do prowadzenia i rekomendowania go po Księstwie 
Samój wątpliwości dosyć... bym ręce umył. Nie mogę- 

Prezes chodził po pokoju niespokojny. . ,
— Na dobry ład — rzekł — należałoby jemu 

powiedzieć, od razu otwarcie postąpić, mógłby się Prz®' 
cięż wytłómaczyć! Mnie się to w głowie nie m02. 
pomieścić. Nie mówiąc mu nic, po wczorajszych 
łościach naszych, nagle chorągiewkę zwinąć — by »W 
dziwactwem niewytłómaczonóm. A nuż tu człowi 
niewinny?

Malwiński potrząsł głową.
j— Z palca tego nie wysano! Może coś dodaneg^ 

może przesadzonego, ale w gruncie jakaś tam pin 
być musi coś jest! Już człowiek nie czysty! na­
jadę do domu... .

— Postąpisz, jak ci się podoba — odpowiea 
prezes — ja się namyślić muszę... ,

— Takiego ojca syn 1 o mój Boże! — rzekł p 
cząc Malwiński — takiego ojca syn! _

I z temi słowy na ustach wyszedł żegnając p

m
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(Dalszy ciąg nastąpi)
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o ile możności jak najrychlej stan prawny, przez 

jaOie może reprezentacyi Krajowej, chociażby tym- 
z atrybucyami ograniczonemi — jako ciała do- 

), — Stanowisko narodowo-liberalnych określone 
w żądaniu, ażeby przez prawo wypowiedzianym 

kto jest władzcą świeżo pozyskanych krajów i że 
prowizoryum wydane prawa nie mają przesą-

' przyszłego prawodawstwa o ukonstytuowaniu kraju, 
^ajostrzćj wyraz li się członkowie centrum. Jeden 
' ¡jk wskazał na niebezpieczeństwa prowizoryum, które 
’prawodawstwo przekłada do Berlina i wynurzył ży 

ażeby reprezentanci nowych krajów zasiedli jak 
w parlamencie. Członkowie centrum nie•ychlĆj 

, w ogóle nic wiedzieć o dyktaturze i stawiają wnio-

Kijd

i ażeby wprowadzono do Alzacyi i Lotaryngii nieba- 
konstytucyą państwa i współudział parlamentu 

bzj \ prawodawstwie. Minister Delbruck wziął sam je- 
..»^reprezentantów rządu udział w rozprawach i to

L odpierając zarzuty. Uważał za niestósowne, aże- 
' # projekcie wyrażono coś bliższego o zwierzchnićj 
Uzy; za niemoźebne, żeby już dziś parlament wpły- 

1 na prawodawstwo tych krajów itd. Posiedzenie 
jjjo cztery godziny, najbliższe miało się odbyó wczo 
• ffiecz irem. Wielu członków parlamentu, nie nale- 
Lk Jo komisyi, pomiędzy tymi i marszałek Simson, 

na posiedzeniu obecnymi
' Urakcya postępowa niemieckiego parlamentu posta- 

obcbodzić rocznicę śmierci Waldecka dnia 12
'’•¿udaniem się na cmentarz katolicki w Liesen- 

lj ¿Se i położeniem korony na grób niezgasłój pamięci 
vi za wolność niemieckiego narodu. Od 
obchodu odstąpiono ze względu na stósunkiii0

naît
Straty wojsk północno-niemieckich wynoszą podług 

tono Udowego zestawienia od 24 lipca 1870 do 22 lutego!.. * 1_ _ - A \A/ ł-i r» /i 1". I 1«.. «... n 1 •bez. 
wy. 
ro- 

wio. 
¡fjo, 
kvre 
! Żd- 
Z ty 
Ztyd 
łych, 
inie. 
likła 
ę na 

do 
i ar- 
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j roku: A. W oficerach, lekarzach, chorążych wi- 
Jjffeblach i wachmistrzach 1025 w poległych, 3240 
’rannych i 59 w. zagubionych. Ogólna suma oficerów 

jj4, Pomiędzy tymi poległo 3 duchownych. B. Feld 
r, podoficerów i szeregowych 13,530 zabitych, 

rannych, 11,020 zagubionych. Suma podofice 
ji żołnierzy 92,113, do tego oficerów 4324, ogółem 
437 głów.

1 Bawarski minister sprawiedliwości Lutz wyjechał na 
,t3 dni do Monachium a s ski minister stanu Priesen 
Drezna.
Essad-basza, poseł sułtana w nadzwyczajnej misyi, 

jybył tu wczoraj w towarzystwie pięciu członków i sta-
hotelu Royal.

isn

í ni - 
ino- 

gnyć 
nana 
a do

« Berlia, 8 maja. Parlament niemiecki obradował 
dzisiejszym posiedzeniu plenarnem w drugióm czyta- 
nad projektem, dotyczącym zredagowania kodeksu 

ncgo fcnego Związku północno-niemieckiego dla państwa 
e - ¡mieckiego. Do § 20 zabrał głos poseł dr. Wigard: 

i moi przyjaciele zrzekliśmy się postaw enia osob­
ie wniosku, któryby dążył do materyalnej zmiany, 
ji mielibyśmy znowu do czynienia z pracą redakcyjną, 
mimo to zwracam uwagę na niezgodność, która usu- 

byó może bez wystąpienia z ram pracy redakcyj­
ny § 20 postanowiono przy wyborze pomiędzy do­

dana a karnym a karą forteczną,, że na więzienie w domu 
nad i mym skazywać jedynie można, jeżeli karyg dne czyny 

zacyi tamentują nieszlachetne uczucia. Zachodzą atoli 
;zone | ijpadki, gdzie pozostawiony jest wybór pomiędzy wię- 
duM-aema karą forteczną, przy czóm jednakże nie nad- 
lisyi ieniono, że na więzienie wtedy jedynie skazać można, 
den- żeli dokonane czyny wypływały Jz niehonorowój po- 
Eoz- idki. Mogłoby przeto za ść, że osoby z wyższych sta- 
rtórj w karanoby fortec al z niższych’ więzieniem; 

wy- cąc zapobiedz temu, powinno prawo jaśniej być okre- 
iwin- inśm. — Poseł Las ker wskazuje, że przy postano- 

lecz ieniach o zbrodni stanu należy uwzględnić Alzacyą i 
rawo itaryngią; oczekuje pod tym względem postanowienia 
zenie iy związkowćj przed trzecióm czytaniem. Poseł W i-
idnéj
stro-

przy- 
Lność 
czas 

t na- 
stwa 
kon- 
kan- 
żeby 
i in- 
wy-

inny
się-

>nni-
idno-
ków,
limie
¡gały
jtwa.

do
liony
WJBB3
itdry

do'
fikał

rd podnosi inne wątpliwości przy §214 i udowadnia 
przykładami z praktycznego życia; chodzi o rozmy 
f, morderstwo; również i przy paragrafie 370.

obrady nad pomienionym projektem w drugióm 
laniu się zakończyły. — Następnie toczono rozprawy 
drugióm czytaniu nad projekiem do prawa o medalu 

m za wojnę. Poseł Bernuth wnosi, aby 
siast dla „wojska państwa“ położono dla „siły zbroj- 

Poprawkę tę przyjęto. — Trzecim przedmiotem 
na porządku dziennym zapisanym był projekt do 
dotyczący wynagrodzenia za poniesione szkody 

¡olejach żelaznych, w kopalniach itd. w trzecióm 
;aniu. — Wniesiono cały szereg poprawek, dostate- 

nają is popaitych. Przy obradach jeneralnych zabrał głos 
szel- ii Schulze. Mówca wywodzi, że projekt wstępuje 

®ne pola prawodawstwa i że nie jest wykonalny 
ubezpieczeń. Zniewalanie zaś robotnika do za­

leczania się pociąga za sobą nie tylko wciągnienie 
ego materyału, lecz nadto łamie powody do całego 

o ileby proponowano przymusowe zabezpiecza- 
,Koniecznością jest kooperacya dających pracę z 
’"cymi, lecz stósunek ten powinien być prawie ure- 

jeżeli złemu się chce rzeczywiście zapobiedz. 
’ pebel daje nasamprzód pogląd na różne zapa- 
aDla stronnictwo izby; następnie żąda, ażeby 

Wl<sdzialność rozszerzyć na wszystkich przedsiębior 
“rzy kopalniach, mniema mówca, zachodzić bę- 

Wo nieszczęść, skoro tylko właściciele będą dbal- 
’• Odczytuje obszerne pismo o postępowaniu wła- 

przy wydarzających się nieszczęściach, i twierdzi,. v v - w v -
? Co o kopalniach jest powiedzianóm powinno być 
”Wm 40 kaźdój fabryki, ponieważ niebezpieczeń 

wpr iwadzaniem machin wzrosło. Potrzebną jest, 
lPrzedłożono projekt do prawa, któryby zaspakajał 

10 Wymagalności. W końcu posiedzenia dysku- 
q aad paragrafami 1 i 2 przedłożonego prawa, 
icSitrz pr/yimow. ł dziś nadzwyczajnego posła tu- 

ci-baszę, na posłuchaniu. Głównym celem 
ma powitanie króla Wilhelma w nowym cha- 

p cesarza.
Bismarck nie powrócił, jak było zapowie- 

”C20l'aj do Berlina. Przybycia jego dziś się

rozu- 
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i, do
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t.,Ce tryangulacyi krajowój odbywać się będą w 
dzit kierunkiem jenerał-tnajora Murozewicza

Sz’;ał)u jeueralaego w prow ncyi szlezwicko 
i ¿7: tudzież w obwodach rejencyjnych poczdam- 
t /^Jhrtskira, legnickim, wrocławskim, poznań- 

anskim, kwidzyńskim, koślińskim i merseburg

kompozytor Richard Wagner, który tu przez2jany
i Czas k •-(iguw,

•> bawił, wyjechał do Lipska.

, AUSTRYA I WĘGRY.
’,7 maja- Na onegdajszćm posiedzeniu 

4» ¿/““i pańtwa przedłożono dwa projekta 
’ nic ch°ć ściśle z sobą wewnętrznie spokre- 

"e zdai J uiaij zewnętrznie z sobą wspólnego mieć 
Lir? j°ł€kt 'ec|en przedłożył rząd a dotyczy 
P yszłego Galicyi do monarchii, drugi wnio-

sła najskrajniejsza lewica a dotyczy reformy wyborczćj. 
Oba te projekta mają na celu reformę konstytucyi za­
sadniczą, która ma nareszcie ciężko nawiedzanemu pań­
stwu przywrócić spokojność wewnętrzną od dawna upra­
gnioną. Zdaniem Presse zaś mogą oba projekta wten- 
czss tylko być doprowadzone do szczęśliwego rozwiąza­
nia, jeżeli pomiędzy Polakami a stronnictwem konstytu­
cyjoćm stanie trwałe i szczere porozumienie. , Stronui-

. ctwo bowiem konstytucyjne — ciągnie Presse daléj,
J — porobiłoby Polakom tyle ustępstw, ile w ogóle zgodzić 

się da z jednością państwa, Polacy natomiast mu- 
sieliby nam pomódz przeprowadzić reformą wyborczą. 
Obie te kwestye tworzą punkt zbliżenia pomiędzy prawą 
a lewą stroną izby a jeżeli Polacy tyle posiadać będą 
rozumu politycznego, by poznać, że sojusz z stronni­
ctwem konstytucyjoćm ściślejszym jest i trwalszym niż 
urnowa z rządem, wtedy pojednanie nie ulega wątpli­
wości. Panowie z Galicyi łudzić się zapewne uie będą 
tćm, aby stronnictwo konstytucyjne, — gdyby go użyć 
chciano jako środka tylko do ceiu prowadzącego — nie
odmówiło projektowi swego przyzwolenia.“

Na uwagę zresztą zasługuie, że ani przewodniczący
w radzie ministrów hr. Hoheuwart ani minister dla Ga­
licyi p. dr. Grocholski nie motywowali projektu, co 
przecież w tak arcyważnym ptzypadku obowiązkiem 
było jednego lub drugiego. A uderzająca ta okoliczność 
zdaje się więcćj niż wszystko iune potwierdzać pogło­
skę, że projekt ten rządowy dla tego przedłożono w 
izbie, ponieważ posłowie polscy dowiedzieli się, że naj­
skrajniejsza lewica zamierza podać wniosek dotyczący 
rezolucyi. Dla utrwalenia więc stanowiska p. Grochol­
skiego i dla dania Galicyanom dowodu żywćj troskliwo­
ści wyprzedził rząd lewicę. Przedłożenie tego projektu 
jest ^alćj dowodem, że rząd mimo prawdopodobne nie- 
przyjęcie innych projektów do praw zamierza konse­
kwentnie wykonywać plany swoje, gdyż prawo to po­
winno było być wniesione w konsekwencyi dopi.ro 
dawniejszego znanego projektu kohstytycyjnęgo hr. Ho- 
henwarta z dnia 25 kwietnia. W każdym razie widać 
chęć widoczną ministerstwa zapewnienia Połakom ustę­
pstw na przypadek odrzucenia projektu hr. Hohenwarta, 
ponieważ przeciw projektowi, Galicyi się dotyczącemu, ża­
dna niezawodnie nie podniesie się opozycya, gdyż i 
Niemcy pragną iść w parze z Polakami a projekt w głó­
wnych swych częściach zgadza się z dawniejszemi pro­
jektami p. dr. Rechbauera, w sprawie rezoluc/i galicyj- 
skićj przedłożonemu

Kilsa reprezentantów gmin słowieńskich Styryi po­
dało ministrowi spraw wewnętrznych, ministrowi oświe­
cania i sprawiedliwości memoryał, w którym opisując 
pożałowania godne położenie narodowości słowieńskićj 
w Styrvi, żądają tymczasowo przynaj mnićj, ponieważ 
iuue ich żądania jak np. połączenie wszystkich słoweń­
skich krajów w jeden okręg administracyjny itp. osią­
gnąć się teraz nie dadzą, urządzenia słowieńskićj ekspo­
zytury namirstniczćj, utworzenia sądu apelacyjnego, za­
prowadzenia słowieńskiego języka jako urzędowego itp.

Arcyksiężna Marya Anuncyata umarła dnia 4 mb. 
wieczorem. Była ona drugą małżonką arcyksięcia Ka 
róla Ludwika, którego poślubiła 16 października 1862 
r. w Rzymie przez zastępcę a dnia 21 października 
1862 r. osobiście w Wenecyi. Była córką króla nea- 
politańskiego Ferdynanda II i arcyksę-ny Maryi Te­
resy a siostrą przyrodnią któla neapolitańskiego'Fran­
ciszka II. Brat ićj hr. Trani ma za żoue siostrę cesa- 
rzowćj; zmarła była więc z nim podwójnie spokrewniona. 
Arcyksiężna Aiuncy .ta ur-dziła się 24 marca 1843, 
umaiła z choroby ¡»łucowćj.

FRANCYA.
# Stan rzeczy pod Paryżem nie zmienił się dotąd. 

Walka wre bezustanna a rezultatu jćj trudno dopa­
trzeć się innego, jak tysięcy ofiar, potoków krwi, zni­
szczenia i pożogi. Forty południowe trzymają się z po 
dziwienia godną wytrwałością, mianowicie Issy, w któ­
rego murach na dwadzieścia stóp szeroki wyłom uczy­
niły już działa wersalskich bateryi i którego załoga 
chroni się jeszcze tylko za worami zapełnionemi p>a 
skiem przed nieprzyjacielskiemi pociskami. Cmentarz 
Issy i dworzec kolei w Clamart raz zdobywają wojska 
rządowe, to je znów z nich wypierają rokoszanie. Za­
mek Issy spłonął, ulegając losowi podobnemu jak inne 
zamki naokół Paryża. Pod Asnières i Neuilly także 
nie postąpili naprzód Wersalczycy, a gdy stolica cała 
zamienia się w jednę groźną i najeżoną działami wa­
rownią, sądzi wojskowy sprawozdawca Indép. belge, 
że Paryż w ogóle nie jest do wzięcia i że tylko ugoda 
wzajemna może położyć koniec bratobójczćj walce.
O ugodzie przecież w Wersalu ani słyszeć nie chcą, 
łudząc się nadzieją, że po wzięciu fortu Issy uda się 
marszałkowi Mac Mahoń jednym silnym zamachem 
zgnieść rokosz i wkroczyć do stolicy. Dzienniki angiel 
skie od daana zapowiadają, że zimach taki leży w pla­
nie księcia Magenty, który już w nocy z wtorku na 
środę zamierzał go wykonać. Trzy brygady posunęły się 
przez Bois de Boulogne aż do wałów miasta a za niemi 
maszerował cały korpus armii pod osobistćm Mac Ma 
hena dowództwem, gdy nagle marszałek zmienił plan 
pierwotny i wojska otrzymały rozkaz odwrotu.

Jakkolwiek wszystkie korespondeneye potwierdzają, 
że rokoszanie z każdym dniem biją się odważniśj, co 
z drugićj strony popycha wojska do szalonćj przeciw 
nim nienawiści, która się manifestu e w formalnych rze­
ziach bez dawania prrdonu, przecież nie rzadkie są 
w Paryżu symptomy niechęci do dalszćj walki i nie- 
subordynacyi między gwardyami. I tak odmówił 208 
batalion na placu Giełdy 2 maja posłuszeństwa dowódz- 
cy, który go do bramy Maillot chciał poprowadzić, dnia 
3 maja znieważył 196 batalion na placu przed Palais 
Royal swego naczelnika, a lud wygwizdał kilku gari- 
baldowskicb oficerów, którzy się w czerwonych koszu­
lach ukazali na ulicy, wołając: „Precz z cudzoziemca­
mi, co nas podniecają do wojny domowej.“ Wszakże 
nadmienić wypada, że teraźniejszy minister wojny, puł­
kownik Ros8el, znany je8t z energii i nieubłaganej su­
rowości, która rozluźnione węzły karności żelazną ręką 
potrafi zapewne znów spoić napowrót. Wydał on już 
odpowiednie rozkazy, celem chwytania i karania dezer­
terów, w czćm mu dopomagać będzie wydział dobra 
publicznego i komitet centralny, który odzyskał dawne 
swoje prawa i znaczenie i otrzymał kontrolę szczegóło­
wą nad ministerstwem wojny. Bataliony będą formo­
wane w pułki, by gwardyom nadać podział taktyczny 
armii regularnćj; marynarze będą wyłączeni i utworzone 
z nich osobne oddziały do obsługiwania flotylli na Se­
kwanie, która obecnie wystąpić ma do boju z flotyllą 
wersalskich łodzi pancernych. Przed fortami nakazał 
pułkownik Rossel położyć torpedy, i ta okoliczność głó­
wnie podobno powstrzymuje marszałka Mac Mahona od 
przystąpienia do szturmu. Ku obronie barykad utwo­
rzył się osobny korpus „obywatelek“, które z rąk Feliksa 
Pyata otrzymały uroczyście dnia 2 b m. rozdaną broń 
w ratuszu. Inne natomiast, mnićj wojowniczo usposo­
bione obywatelki Paryża, ogłosiły manifest, w którym 
oświadczają, że trudów i znojów óśmiomiesięcznćj woj- i

ny nie są w stanie znosić i dla tego błagają obie 
strony walczące o spieszne zawarcie pokoju. Wolno- 
mularze, którzy 3 b. m. chcieli zabrać napowrót za­
tknięte na wałach swe chorągwie, pozostawili je nadal 
na życzenie komuny.

Od chwili wysadzenia przez komunę Wydziału do­
bra publicznego na wzór rewolucyi 1793 roku, areszto­
wania wzmogły się znowu w Paryżu. I tak uwięziono 
prócz osob mnićj znanych członka komuny, Boursier, 
poprzednika pana Grousseta w ministerstwie spraw za­
granicznych, bogatego fabrykanta wódek. W kilka dni 
późnićj doznał tego samego losu inny członek komuny, 
Blanchet, z powodu oskarżenia, iż niegdyś był komisa­
rzem policyi i fałszywego dopuścił się bankructwa. Je­
nerałowi Martimprey, gubernatorowi Inwalidów, pozwo­
lono przenieść się do szpitalu, wszakże pod strażą.

Z telegramów dowiadujemy się dalćj, że komuna 
zniosła przysięgę polityczną i urzędową, oraz zakazała 
wywozu koni z Paryża. Na posiedzeniu z 3 bm. po­
stanowiła komuna przenieść się z ratusza do innej sali, 
gdzie nadiil publiczne odbywać będzie narady. Publi­
czność ta przecież mało co się przyda, gdyż rewolu­
cyjna władza nie dozwala najmniejszćj krytyki swych 
działań pismom publicznym i znów zawiesiła dziennik 
Nation Souveraine, czternasty dziennik z rzędu 
od dnia 18 marca. Natomiast pragnie komuna jak naj­
szerszy nadać rozgłos organom przez siebie inspirowa­
nym i w tym celu wysyła z Paryża balony napełnione 
gazetami, które areonauci rozrzucają po kraju.

Kolumna Vendôme, świetna pamiątka francuskićj 
sławy i wielkości, uledz miała 8 bm., zatém wczoraj, 
zniszczeniu. Członek komuny Meillet, który przewodni­
czy temu haniebnemu dziełu barbarzyństwa, nakazał 
cały plae wyłożyć na 10 metrów wysokości mierzwą, 
na którą kolumna w obec zgromadzonej komuny i de- 
putacyi batalionów gwardyi, będzie zwaloną.

W klasztorze żeńskim św. Wincentego przy ulicy 
St. Jacques wybuchła tych dni rewolucja. Komuna na­
kazała w nocy uwięzić wszystkie zakonnice i pooddalać 
wszelkie godła religijne z klasztoru, do którego przy­
słała z swego ramienia nauczycielki. Młode uczennice 
zdumiały nad ranem, widząc niespodziewane zmiany, 
wszakże wuet się pomiędzy sobą porozumiały i ude­
rzyły z kałamarzami, książkami itd. w ręka na niepro­
szone przełożone. Szkołę musiano wskutek tego zam­
knąć, a gdy ją otworzono napowrót, pozostało z 350 
uczennic tylko 60.

Wypadek wyborów, zeszłćj niedzieli odbytych, do 
rad municypalnych nie wypadł ani po myśli większości 
zgromadzenia narodowego ani według życzeń komuny. 
W większych miastach zwyciężyli republikanie, ale nie 
komuniści, na południu stósunkowo bardzo mało prze­
szło łegitymistów wbrew wszelkim oczekiwaniom. W re­
zultacie zwyciężyło stronnictwo, reprezentowane w izbie 
wersalskiej przez lewe centrum.

Indép. belge ponownie zwraca uwagę na skryte 
zabiegi bonapartystów, który im trudniejsze jest poło­
żenie p. Thiersa a większy zamęt w Paryżu, tćm bar- 
dzićj zyskują na gruncie. Zaręczają, że Napoleon III 
wielkie sumy przesyła do Fraucyi celem zjednania so­
bie mianowicie prasy, i że redakeyom Monde’a i Uni- 
ver s’a polecił nawet przyrzec przywrócenie władzy do- 
ezesnćj Ojcu św., byle tylko pozyskać ich organów po­
parcie. P. Veuillot miał odrzucić propozycyą, nie ufa­
jąc obietnicom cesarskim a pieniędzmi nie dając się 
przekupić. — Pieniądz wszakże zaczyna we Francyi 
przeważną odgrywać rolę w sprawach publicznych, jeśli 
prawdziwćm jest, co Indép. belge donosi, że rząd 
wersalski był już w drodze pozyskania jenerała Cluse- 
reta tym środkiem wszechmocnym, gdy nagłe zastąpie­
nie go pułkownikiem Rossel pokrzyżowało plany. Ros­
sel, mianowany przez Gambettę z kapitana pułkowni­
kiem, nie chciał przyjąć niższego stopnia z rąk pana 
Thiersa, który go także miał obrazić niegrzeczném przy- 
ję iem. Jest on więc osobistym nieprzyjacielem naczel­
nika rządu, zatćm w układy pieniężne wdawać się z nim 
niepodobna. Natomiast udało się przekupić komendanta 
reduty pod Moulin Saquet, Gallien, który wpuścił do 
niej w nocy z 4 na 5 bm. oddział Wersalczyków, przy- 
czćoi rokoszanie stracili wielu jeńców i 6 dział z za­
przęgiem i jaszczykami. Redutę tę znów jednakże ode­
brały gwardye paryskie oraz dworzec w Clamart po go- 
rącćj walce.

Owakachtycb, codziennie się ponawiających, znaj­
dujemy wprawdzie w korespondencjach i telegramach 
rozmaite szczegóły, malując? zaciętość boju i zaciekłość 
walczących, która się p iczyna z obu stron przeradzać 
w okrucieństwo, przecież opisy te mnićj więcćj jedno­
stajne. me przedstawiają większego zajęcia. Przytoczy­
my więc tylko niektóre ustępy, charakteryzujące rodzaj 
wojny jaka się obecnie pod Paryżem toczy. Ü północy 
z 2 na 3 b. m. wykonał batalion 22 strzelców atak na 
dwortec w Clamart, broniony przez dwa bataliony gwar­
dyi narodowćj i kompanią frauktirenrów. Ponieważ część 
znaczna rokoszan ubrana była w mundury wojska linio­
wi go, przeto śród nocy powstało takie zamięszanie, iż 
się mord wano wzajemnie, nie mogąc się rozróżnić. Stra- 
szoa rz ź zakończyła się zwycięztwem strzelców, którzy 
wzięli około 300 jeńców. Z dworca posunął się jeaerał 
M riouge ku zamkowi Issy, który po czterykroć brany 
szturm m przez Wersalczyków, po czterykroć w dwóch 
dniach był odbierany przez Paryżan, aż wreszcie spło­
nął. Srod tych walk bataliony 35ty i 42gi pułku pie­
choty., które się głownie odznaczały męztwem, wpadały 
w k ncu w taką wściekłość, że nikomu nie dawały par­
don». Ji ńców zabranych znieważano także wielokrotnie 
a ludm ść wersalska plwała na nich i obrzucała obelga­
mi. Pod Clamart leż. li ranni bez żadnćj pomocy okro­
pnie jęcząc, nikt zaś zbliżyć się me mógł do nich, po­
nieważ baterye Issy wzciąż pole bitwy ostrzeliwały. — 
Dnia 3 bm. trwał bój na całćj linii. W Neuilly i przed 
bramą Ternes był przecież mnićj żwawy. Ku fortom po­
łudniowym wysunęli rokoszanie znaczne siły, by odebrać 
Wersalezykom zajęte w parku Issy i w Clamart stano­
wiska. Jakoż przyszło tu 4go b. m. do zaciętćj walki, 
w ciągu którćj cała niemal wieś Issy legła w gruzach. 
Fort Issy, w którym dowodzi jeuerał Eudes w miejsce 
pułkownika Wentzk, zarzucony był granatami. Również 
ostrzeliwano forty Vauves i Montrouge, chcąc im prze­
szkodzić, by ich działa Die dawały pomocy fortowi Issy. 
Bomby Wersalczyków padały z téj strony w głąb Paryża 
na ulice Mademoiselle, Quinault, uderzyły w kościół pro­
testancki, w teatr Grenelle i w klasztór jezuitów w Vau- 
girard. — lego samego dnia usiłowali Wersalczycy ode­
brać Paryżanom kilka barykad w Neuilly, ale zostali od­
parci. W Levcllois i w Asnières także walczono, prze­
cież mnićj zacięcie. — W nocy z 4 na 5 bm. udało się 
Wersale,ykom, jak już powyżćj wzmiankowaliśmy, zająć 
fortelem redutę pod Moulin Saquet, z którćj znów zo­
stali wyparci. Dnia 5 bm. i w nocy z 5 na 6 trwała 
kanonada bezustanna, mianowicie na południowym fron­
cie. Według telegramów paryskich położenie fortu Van- 
ves pozostało dobrćm, fort Issy może jeszcze nadal się 
trzymać, a rokoszanie zdołali nawet odzyskać część par­
ku Issy i dworzec kolei w Clamart. Telegramy wersal­

skie natomiast opiewają, że fort Issy został całkiem od­
cięty od fortów Vanves i Montrouge, o utracie zaś Cla­
mart wcale nie wspominają. Nadmieniają tylko, że woj­
ska rządowe zdobyły wprawdzie w nocy z 5 na 6 mały 
szaniec, położony pomiędzy Issy i Vanves, ale zmuszone 
były następnie opuścić go, ponieważ zbyt był wystawio­
ny na ogień tćj ostatoićj warowni. Straty Wersalczyków 
miały przy tćm spotkaniu wynosić około 80 w zabitych 
i rannych, straty rokoszan mają być daleko większe. — 
Do powyższego sprawozdania dodajmy, że według ra­
portów komuny zdobyli rokoszanie kilka barykad na 
bulwarze de Bineau i na wyspie de la grande Jatte, o- 
raz wznoszą nowe baterye, które mają ostrzeliwać wa­
rownią Mmt-Valérien, a komiti t centralny czyni przy­
gotowania do poboru rekruta en masse; że zaś wojska 
wersalskie rozporządzają obecnie, jak zaręcza Agence 
Havas, na okół Paryża 128 bateryami, z których 62 
uzbrojone działami pozycyjneini a 12 kartaczownicami — 
a będziemy mieli treściwy obraz walk od 2 do 6 b. m. 
pod Paryżem stoczonych.

Telegram z W’ersaiu zaprzecza, jakoby wybory uzu­
pełniające odbyć się miały 11 czerwca, dodając, że 
dzień wyborów oznaczony będzie dopiero po upadku 
Paryża.

Gaulois użala się, że francuscy pełnomocnicy po­
koju w Brukseli, którzy z początku mieli za sobą po­
parcie dyplomacyi zagranicznćj, obecnie całkićm są 
przez nią opuszczeni i zdani na łaskę pełnomocników 
pruskich, coraz bardzićj wymagających w swych żą­
daniach.

WŁOCHY.
® Florencja, 6 maja. Stósunki między rządem tu­

tejszym a francuskim pogarszają się z dniem każdym, 
do czego nie mało znowu przyczyniła się nominacya am­
basadora wimiejsce dotychczasowego pełnomocnika w Rzy­
mie, co wedle tutejszego korespondenta Daily News nie 
miłe tu zrobiło wrażenie. „Jest to groźba — pisze 
korespondent, — jeżeli nawet nie co gorszego jeszcze 
a sprawa ta nie może nie powiększyć znacznie 
usposobienia pełnego goryczy przeciw Francyi. Rząd 
włoski, który sądził, że w równćj zupełnie mierze obo­
wiązanym jest tak Francyi jak Prusom, zachował w ta­
kich okolicznościach jak najściślejszą neutralność i od­
mówił kontyngensu 150,000 żołnierzy, jakiego p. Thierg 
żądał po klęsce sedańskiój. Na to oświadczył p. Thiers, 
że przyjazne pomiędzy Francją a Włochami stósunki 
rychło się skończą a wedle tego, co tymczasem się 
stało, — dodaje korespondent — będzie gabinet wło­
ski zniewolony koniecznością oświadczyć się teraz otwar­
cie za Niemcami.“

2e jednak rząd włoski nie tak rychło uczyni to, co 
korespondent za konieczność już uważa, i że ile można 
stara się jeszcze oszczędzać Francyą, tego dowodzi świeży 
wypadek następujący. Na dzień 30 z. m. przypadała 
221etuia rocznica klęski, jaką Garibaldi zadał francu­
skiemu korpusowi oblężniczemu jenerała Oudinota pod 
Porta S. Pancrazio w Rzymie. Pamiątka ta obchodzoną 
być miała wielką procesyą na miejsce walki ; w nićj 
brać mieli udział liczni członkowie lewicy parlamentu 
włoskiego, którzy w tym celu dnia poprzedniego udali 
się do Rzymu. Lecz w ostatniej już chwili zakazał 
rząd obchód ten, ponieważ takowy — jak pisze O pi­
nion e, — mógłby być uważany za zwrócony przeciw 
Francyi. Dziennik Riforma, rozjątrzony zakazem do 
najwyższego stopnia, nazywa go „potwornością, nieroz- 
sądkism, podziwienia godną nieprzyzwoitością.“ Z pro­
cesyą tą do Porta San Pancrazio miała hyć połączona 
inna jeszcze uroczystość — odsłonięcie tablicy pam ętni- 
kowćj dla znanego z roku 1847 i 1848 demokraty rzym­
skiego Ciceruacchio. Tablica więc ta przy innćj będzie 
musiała być odsłoniętą sposobności ; prawica zaś w izbie 
poselskićj, by na demonstracją odpowiedzieć demon- 
stracyą, zaczęła tych dni zbierać składkę na pomnik, 
jaki ma być wzniesiony na pamiątkę Pellegrino Rossi, 
który, jak wiadomo, w dziedzińcu Cancellaria w Rzymie 
zamordowany został. Rząd spodziewa się, że nowy po­
seł francuski, hr. Choiseul, uzna uprzejmość i względy, 
jakich d ł dowód przez zakaz owego obchodu, i że ta­
kowy w należy tćm przedstawi w Paryżu świetle. Wystąpie­
nie zresztą hr. Choiseufa jest tego rodzaju, że zapominać 
nie pozwala, iż mówi w imię wielkiego narodu. ,.La 
France traverse aujourd’hui une terrible crise; elle n’en 
sortira que plus grande“ — oświadcza tu a mowa po­
dobna zdolną jest obudzić uznanie, iż pokora i uległość 
przystoi rządowi tutejszemu.

Madonna del fibro, ów uroczy klejnot z młodości 
Rhffiela, udał się więc do Petersburga, a tćm samćm 
znikł na zawsze dla wielkićj części luoowników. Hrabia 
Giaacarlo Conestabile, młody brat właściciela, ogłosił 
o faistoryi tćj sprzedaży list otwarty do dyrektora gale- 
ryi fi »rentyńskich, który pod tytułem: „Sulla vendita 
della Madonna del libro di Raffielo“ wyszedł w Perugia. 
Pismo to wywołuje smutne pod każdym względem uwagi. 
Bo pominąwszy wyraz głębokiego bólu autora, który 
z przywiązania do brata musiał zajmować się układami 
w duszy mu przeciwnemi, wynikają z niego trzy smutne 
fakta: upadek majątkowy głowy starożytnćj i znakomi- 
tćj rodziny, która ucieka się do sprzedaży odziedziczo­
nych a skarbów sztuki, obojętność mumcypalności mia­
sta Perugia i niemożność rządu włoskiego, by krajowi 
rachować podobne arcydzieło. We wszystkich tych trzech 
przypadkach objawia się zawsze jedno i tak samo, brak pie­
niędzy, lub brak dobrćj woli. Koniec końców dnia 22 
mz. zgodził się p. Gudunow, dyrektor eremitażu na żą­
daną cenę 330,000 fr. i udał się z owym skarbem do 
Petersburga, gdzie go dnia 28 mz. miał oddać carowi 
Aleksandrowi. Jakim będzie los Madonny Conestabile 
na jćj północnćm wygnaniu, czas pokaże. Obraz pękł 
od dawna wjedućm miejscu, dlaczego ledwo znieść bę­
dzie mógł zmianę temperatury, bo obrazy na drze­
wie cierpią w ogóle bardzo na północy. Choćby zaś 
przeniesiono go jak najzgrabnićj na płótno, to jednak 
nie zabezpieczy to obrazu od nadwerężenia jego piękności 
i pierwotności. W obecnym przypauku to jeszcze przy­
chodzi! do tego, że obraz i ramy z jednćj są sztuki 
drzewa.

Przy wnijściu do tak zwanych galeryi ufficiów i do 
pałacu Pitti umieszczono obracające się krzyże dla skon- 
trulowania liczby odwiedzających, a prawdopodobnie tćż 
dla pobierania przy nich opłaty. Lecz czy opłata podo­
bna rzeczywiście zaprowadzoną zostanie, rzeczą jest je­
szcze wątpliwą, ile że dobre chęci ministra skarbu lub 
oświecenia wtćj mierze nie wystarczą. Już przed 2laty chciał 
ówczesny minister oświecenia p. Broglio znieść Bezpła­
tny wstęp do zbiorów, będących własnością państwa, i 
w tym ceiu przedłożył w izbie projekt do prawa zapro­
wadzającego olpłatę. Projekt ten nie przyszedł pod obra­
dy izby, lecz postępowanie to p. Broglio jest dowodem, 
że zezwolenie izby uważał za potrzebne. Tak więc za­
pewne będzie potrzebne zezwolenie parlamentu i na za­
prowadzenie opłaty od odwiedzania owych galeryi i pa­
łacu Pitti.

dopi.ro
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Walne zebranie ,
akcyonaryuszów Spółkipod firm%: Teatr 

polski w ogrodzie Potockiego w Po­
znaniu.j

W dniu 6 maja na sali Bazaru zebrał,) się 62 
akcyonaryuszy Spółki: Teatr polski, reprezentujących 
dwieście ośmdziesiąt dwie akcye, celem prawnego urzą­
dzenia i ukonstytuowania Spółki. Zebranie zagaił stó- 
sown'. mową, wykazującą ważność i doniosłość przed ig- 
wzigcia, prezydujący komitetu p. Adolf hr. Bnióski, 
którego następnie przez aklamacyą obecni na przewod­
niczącego zebraniu powołali. Na zebraniu tóm był także 
obecny notaryusz i rzecznik, radzca sprawiedliwości p. 
Janecki, dla spisania urzędowego aktu zawiązania 
Spółki.

Poczćm po odczytaniu porządku dziennego, p. prze­
wodniczący zamianowawszy sekretarzy, wezwał sekreta­
rza tymczasowego komitetu dr. Łebińskiego do od­
czytania sprawozdania z dotychczasowego działania ko­
mitetu i położenia całćj sprawy w ogóle, jak niemnićj 
kasyera p. Wł. Jerzykiewi cza, z stanu kasy. Spra­
wozdania te w całćj ich osnowie podajetny poniżćj.

Po odczytaniu powyższych sprawozdań zabrał głos 
pan K. Buchowski i zapytywał się, czy na dzisiejszćm 
zebraniu mogą akcyonaryusze stawiać poprawki do usta­
wy. Pp. przewodniczący i sędzia Łyskowski obja­
śnili, że wszelkie poprawki i wnioski, ze względów praw­
nych na dzisiejszóm zebraniu są niedopuszczalne.

Dalćj p. przewodniczący, odpowiednio do § 209 prawa 
handlowego, przekłada księgi kasowe i niemi udowadnia, 
iż kapitał zakładowy 60 tysięcy talarów wynozący, 
oraz dziesiąty procent ńa każdą akcyą w gotowiźuie 
złożonym został. Zebranie oświadcza i uchwala, że za­
pisanie zakładowego kapitału i spłatę takowego uważa 
za udowodnione.

Przystąpiono następnie do wyboru siedmiu człon­
ków do rady nadzorczćj. Sprawdzenie głosowania po­
wierzono panu pułkownikowi Ska rz y ós k iem u, któ­
remu do pomocy dolano pp. Hłaskę, Tułodziec- 
kiegoi dr. Warnkę. Większością głosów obrano 
na członków do rady nadzorczćj: pp. Stanisława 
hr. Czarneckiego, Bolesława Potockiego, 
Adolfa hr. Buióskiego, Władysława Jerzykie- 
wicza, sędziego Mieczysława Łyskowskiego, 
Antoniego Krzyżanowskiego i Franciszka Do­
browolskiego.

Wreszcie pan Janecki spisany przez siebie protokół 
całćj tćj czynności odczytał, a wszyscy obecni akcyom- 
ryusze podpisali.

Tym sposobem ukonstytuowaną została Spółka Te­
atr Polski w ogrodzie Potockiego. Szlachetne 
więc usiłowania i trudy—uwieńczone zostały skutkiem; 
dziś, bez przesady powiedzieć możemy, węgielny kamień 
pod instytucyą wielkićj ważności i doniosłości położo­
nym został. — Do ukończenia całćj budowy jeszcze da­
leko — jesteśmy wszakże przekonani, że i dalsza praca 
z równąż energią, z równą gorliwością i z równą ocho- 
czością poprowadzoną będzie — a oparci na tćm prze­
konaniu, mamy nadzieję, iż za dwa lata stanie gmach iście 
narodowy, bo groszem i ofiarami całego społeczeństwa 
naszego wystawiony a oddany na cel przeznaczony, po­
służy na pokrzepienie i rozwój naszćj narodowości. In- 
stytucya ta narodowa, to piękny i okazały pomnik ży­
wotności, zacności i ofiarności naszego spółeczeństwa. 
Przy podobnych warunkach, obok ciągłćj a niezmordo- 
wanćj pracy o lepszćj przyszłości wątpić nie można.

Sprawozdanie sekretarza z działań komi­
tetu tymczasowego było następujące:

Pierwszą czynnością publiczną, jaka się w Pozna­
niu odbyła w sprawie budowy teatru polskiego, była 
narada na zebraniu, zwołanćm przez dr. Jarnatowskiego 
w dniu 25 lutego 1869 r. Zebrało się osób ośmnaście, 
które wybrały komisyą, złożoną z pp. dra Jarnatow­
skiego, Smitkowksiego, Kosińskiego, Teodora Żychliń- 
skiego i dra Szymańskiego. Komisyi tćj poruczono 
utworzenie komitetu teatralnego.

Komisya odbyła cztery posiedzenia. Na pierwszćm 
dnia 27 listopada 1869 r. ułożono odezwę i wysłano ją 
do 144 obywateli Księstwa i Prus Zachodnich, zapra­
szając ich na członków komitetu teatralnego i na walne 
zebranie, zapowiedziane na d. 18 grudnia 1869 roku. 
Na trzech następnych posiedzeniach, dnia 4, 7 i 9 gru­
dnia, komisya nie zważając, że jćj dwóch członków 
ubyło, a nowo zaproszeni nie przybywali, radziła nad 
projektami dla walnego zebrania.

Zebranie to odbyło się dnia 18 grudnia w Baza­
rze. Z osób 144 zaproszonych jedne przybyły, drugie 
oświadczyły listownie niemożność przybycia, trzecie na­
reszcie odmówiły z powodu, że się sprzeciwiają myśli 
zbudowania teatru polskiego w Poznaniu. Natomiast 
przybyło dużo osób z własnego popędu, a na wniosek 
jednego z obecnych zebranie uznało wszystkich ot ocnycb 
za uprawnionych do zabrania głosu i głosowania w spra­
wie teatru i ustanowienia komitetu.

Kilka głosów odezwało się z tćm, żeby budowy 
teatru wcale nie podejmować, albo tćż, zanim się o nićj 
pomyśli, zająć się ustaleniem sceny polskićj w Pozna­
niu. Obecni na zebraniu dyrektorowie teatru pp. Mi­
łosz Szbn^el i Lech Nowakowski oświadczyli gotowość 
swą do ufundowania stałćj sceny polskićj w Poznania, 
jeśliby liczyć mogli na subwencyą. Dyskusya nad tym 
przedmiotem zakończyła się przyjęciem wniosku pana 
Bentowskiego, który brzmi:

„Panowie Nowakowski i Sztengel rozpoznają 
się w położeniu rzeczy oraz z warunkami fioanso- 
wemi stałćj i dobrćj sceny polskićj — i jeżeli 
chcą pomocy materyaloćj, przedstawią dotychcza- 
sowćj komisyi lub i ściślejszemu komitetowi plan 
swego przedsięwzięcia, oraz warunki pod któ- 
remi się mają podjąć utrzymania stałćj polskićj 
sceny, a komisya lub komibt obmyślą ziszczenie 
tych warunków.“

Dalćj na zapytanie p. dra Rzepeckiego, czy zgro­
madzenie jest za zajęciem się budową gmachu teatral­
nego, zgromadzenie również odpowiedziało twierdząco.

Obadwa zadania, tj. subwencyonowanie sceny i ob­
myślenie środków budowli, polecono komisyi, składają- 
cćj się z po. hr. Adolfa Bnińskiego, Leona Smitko- 
wskiego, dra Jarnatowskiego i T. Żychlióskiego, zosta­
wiając im wolność przybierania innych osób, a na wnio­
sek p. dra Niegolewskiego nawet, zostawiając jćj zupełną 
swobodę działania.

Komisya ta na posiedzeniu, odbytćm dnia 19 gru­
dnia 1869, zaprosiła 23 obywateli z Księstwa i Prus do 
składu komitetu, którzy z małym wyjątkiem wybór 
przyjęli. Byli to pp. Adolf hr. Bnióski, Stanisław Chła­
powski, Leou Czarliński, Ignacy Grabowski, dr. Jarna- 
towski, Antoni Kalkstein, Antoni Krzyżanowski, Stefan 
hr- Kwilecki, dr. Karól Libelt, Mieczysław Łyskowski, 
Władysław Łą ki, dr. Teofil Matecki, Seweryn hrabia 
Mielżyński, Bolesław Potocki, Józef hr. Potulicki, Antoni 
Raczyński, August ks. Sułkowski, Konstanty Sczaniecki, 
Leon Śmitkowski, Władysław Taczanowski, Zbigniew 
hr. Węsieruki-Kwilecki, dr. Zielewicz, Teodor Ży.

Miński.
Pierwsze walne zebranie tego komitetu odbyło się 

dnia 10 stycznia 1870 r. Pana hr. Bnińskiego obrano 
prezesem, p. Żychlióskiego sekretarzem, p. dra Jarna­
towskiego kasyerem.

Uradzono wydać adresy, zbierać tymczasowo składki 
a następnie pomyśleć o utworzeniu akcyjaego towarzy­
stwa i wyszukaniu stósownego miejsca pod gmach tea­
tralny. Wszystkie te prace przygotowawcze polec ł ko­
mitet wydziałowi wykonawczemu, do którego wybrał pp. 
hr. Bnińskiego, Smitkowskiego, A. Krzyżanowskiego, 
Jarnatowskiego i T. Żychlióskiego.

Wydział na posiedzeniu x dnia 21 stycznia 1870 
zredagował odezwę do rodaków w Księstwie, Prusach 
i Galicji a Dziennik Pozn. i Gazeta Toruńska 
ogłaszała je w następnych dniach.

Na drugićm posiedzenin z dnia 29 stycznia rozpo­
czął wydział starania około sceny polskićj, a p. K>zy- 
żanowski mianowicie pod.ął się u magistratu dowie 
dzieć o warunkach dzierżawy teatru ¡¡miejskiego. Na 
tćmte posiedzeniu postanowiono, że Bkarbnik składki 
wpływające składać ma do depozytu w towarzystwie po­
życzkowym miasta Poznania.

Na trzecićm posiedzeniu z d. 23 lutego postano­
wiono prosić p. M. Łyskowskiego z Torunia o wypraco­
wanie projektu do towarzystwa akcyja go. Zezwoliła 
tćż komisya na to, żeby skarbnik pewuą kwotę uloko­
wał na 5 ptc. w kasie ówczesnego Towarz^ątwa. M,ło- , 
dych Przemysłowców.

Pan M. Łyskowski niebawem nadesłał projekt, 
a komisya zastanowiwszy się nad nim na posiedzeniu 
z d. 5 marca, obwołała walue zebranie komitetu na d. 
17 marca 1870 r. Na posiedzeniu tćm ustanowiono 
naprzód komisyą, złożoną z pp. Łąckiego, Krzyżano­
wskiego i A. Raczyńskiego, której polecono traktować 
z magistratem o dzierżawę teatru miejskiego dla sceny 
polskićj. Następnie rozbierano projekt statutu dla To­
warzystwa akcyjnego, opracowany przez p. M. Łyskow­
skiego. Projekt ten przyjęto z niektóremi zmiauami. 
Była tćż na posiedzeniu deputacya od mieszczan po­
znańskich, która żąd.ła, żeby Spółka akcyjna wydawała 
iak najniższe, ile możności dziesięcio talarowe udziały, 
żeby mnićj zamożnym um żebuić przystęp do Spółki. 
Wszyscy obecni myśl tę pochwalili, ale okazała się 
prawna wemożebność w uwzględnieniu onćj, albowiem 
prawo wymagało wtenszas jeszcze oznaczenia wartości 
akcyi na najmnćj 2C0 tal. Dalćj wymagało prawo po­
stawienia na czele Spółki odpowiedzialnych firmowych, 
więc komitet na d. 12 kwietnia wyznaczył ogólne ze­
branie publiczne czyli wiec teatralny, na którym się 
spodziewał dokonać przjęcia statutu i wyboru fir­
mowych. ,

Na wiecu komisya dzierżawcza zdała naprzód spra­
wę, donosząc, że do 1 października zapewniła dla sceny 
polskićj używanie teatrów miejskich.

Następnie odczytano projekt statutu Towarzystwa 
akcyjnego i przyjęto go z tą tylko zmianą, że ¡y nie 
dwóch, lecz aż trzech firmowych było. Gdy się jednak 
nikt z obecnych ńa firmowego dowolnie nie zgłosił, po­
lecił wiec komitetowi i wydziałowi, żeby sig starały fir­
mowych pozyskać. Niemnićj zalecono Komitetowi utrzy­
mywać z magistratem stósunki względem dzierżawy. .

Zatćm wydział wykonawczy zebrał się na nowo po 
raz pierwszy na d. 21 czerwca a pokazało się,'.¿e 
wszystkie starania około pozyskania firmowych podjęte, 
nie doprowadziły do rezultatu, bo p. A. Raczyński 
z Psarskiego ihciał dać firmę tylko na r k jed n, phu 
hr. Adolf Boió ki podobnież tylko warunkowo, na trze 
ciego zaś zgoła nie było widoku.

Ponieważ zaś tymczasem p. A. Krzyżanowski zawarł 
w imieniu komisyi dzierżawczćj kontrakt z dyrektorem 
teatru niemieckiego, resp. z magistratem, komisya ze 
względu na zawiłość sprawy, postanowiła zwołać walne 
zebranie na d. 29 czerwca.

Na tćmże posiedzeniu wydziału, na wniosek pana 
Krzyżanowskiego, zapodła uchwała, żeby w kasie ów­
czesnego Towarzystwa Mł. Przemysłowców nie lokowano 
więcćj nad 300 tal., co zaś przekracza tę kwotę, aby 
wycofano i umieszczono w kasie Towarzystw pożyczko­
wego dla miasta Poznania.

(Dokończenie nastąpi.)

Telegramy.
Paryż, 6 maja. Agence Havas donosi: Podług 

depeszy komendanta w Vincennes do delegowanego 
wojny zaczęło się podobno pojawiać w Vincennes zwąt­
pienie. Komendant prosi o przysłanie mu posiłków, 
które mu są gwałtownie potrzebne. — Rossel udał się 
dziś o godzinie 4 z południa do komuny, ażeby jćj za­
komunikować, że komitet bezpieczeństwa rozesłał bez­
pośrednio do jenerałów i wyższych oficerów, pod jego 
dowództwem pozostających, rozkazy i że on się zrzec 
musi wszelkićj odpowiedzialności. Rossel udał się dziś 
z rana do fertu Vanves. Ledru, dotychczasowy komen­
dant fortu Vanves, usunięty został z tćj posady. Wer- 
salczycy pracują dalćj gorliwie, ażeby forty Issy i Van­
ves odosobnić, i nie ustają je bombardować.

Paryż, 6 maja. Jak zaręczają, Pyat podał się do 
dymisyi jako członek komitetu bezpieczeństwa. Komuna 
nie tylko przyjęła tę dymisyą, leez nawet jest mowa o 
tćm, że za/ądanćm będzie ustąpienie pozostałych jesz­
cze czterech członków.

Paryi, 6 maja. Komuna zakazała wychodzić dzjen 
nikom Petit Moniteur, Petit National, Bon 
Sens, Petite Presse, Petit Journal, France 
i Temps. Dekret komitetu bezpieczeństwa upoważnia 
Rossela, ażeby przedsięwziął inicyatywę w kierownictwie 
operacyami wojskowemi i nakazuje komitetowi central­
nemu, ażeby przyjął służbę wojskowćj administracji pod 
kontrolą władzy wojskowćj komuny. Inny dekret naka­
zuje zburzenie kaplicy Ludwika XVI. Rossel rozdzielił 
dowództwa wojskowe jak następuje: Dąbrowski kiero­
wać będzie w Neuilly operacyami na prawym brzegu 
Sekwany; La Cecilia operacyami pomiędzy Sekwaną 
a prawym brzegiem Bièvres; Wróblewski otrzyma do­
wództwo nad lewćm skrzydłem; Bergeret dowodzić bę­
dzie pierwszą brygadą rezerwową a Eudes drugą czynną 
brygadą rezerwową. — Dziennik urzędowy komuny o- 
świadcza, że pogłoska o ranieniu Rossel’a jest nieuza­
sadnioną. Rozpoczęto rokowania o zawieszenie broni, 
któreby dozwoliło mieszkańcom Issy, Vanves i Mont­
rouge opuścić swe pomieszkania.

Wersal, 8 ma1». Ogłoszona dziś rano proklamacja 
rządu do Pa yżan oświadcza: „Francya wybrała rząd 
w wolnych wyborach, on tylko jest rządem prawym, on 
tylko uprawniony do żądania posłuszeństwa i on wyma­
gać je musi, jeżeli nie ma być czczćm słowem. Rząd 
nadał wam tćż same prawa, jak Lugdunowi i Marsylii; 
nie możecie żądać swobód rozleglejszycb. Mniejszość, 
was uciskająca, kusi się narzucić Francyi jarzmo swych 
gwałtów; narusza własność, więzi obywateli, przeszka­
dza pracy, podkopuje dobrobyt, opóźnia ewakuaryą na­
szego kraju ze strony wojsk niemieckich i wystawia was 
na nowe ich zaczepki) które wedle ich oświadczenia na­

tychmiast wykonają, jeżeli sami nie pokonamy powsta­
nie. Przyrzekamy raz jeszcze tym, co złożą broń, za­
chowanie ich życia; nie przestaniemy tćż wspierać ro­
botników biednych; lecz powstauie musi ustać, gdyż nie 
może istnieć dłużćj, jeżeli Francya nie ma upaść. Rząd 
byłby pragnął, abyście sami byli się mogli uwolnić od 
swych tyranów; ponieważ tego nie możecie, przeto 
musi sam podjąć się tego zadania. Rząd ograniczał się 
dotąd na ataku fortyfikacyi zewnętrznych; chwila nade­
szła teraz, gdzio dla skrócenia cierpień waszych trzeba 
uderzyć na wały. Rząd nie k że bombardować Paryża, 
ogień utrzymywauy będzie o tyle, o ile będzie potrzebny dla 
otwarcia wnijśnia przez bramę. Rząd starać się będzie 
o ograniczenie spustoszeń wojny, którćj nie jeât sprawcą 
do punktu ataku, a wie, żeby się to było samo przez się 
rozumiało, choćbyście nas o tćm nie byli uwiadomili, iż 
skoro żołnierze przekroczą wały, skupicie się około 
chorągwi narodowćj. Od was zależy zapobiedz nieuni­
knionemu nieszczęściu w razie szturmu. O wiele 
liczniejsi jesteście niż naczelnicy komuny. Połączcie 
się, otwórzcie nam bramy, a wtedy ustanie ogień, po­
rządek, obfitość i pokój wrócą do was, Niemcy opuszczą 
kraj nasz a ślady cierpień waszych znikną. — Paryża- 
niel zastanówcie się nad tćm gruntownie 1 W nie wielu 
dniach będziemy w Paryżu. Francya chce zakończyć 
wojnę domową, Francya chce tego, musi i może chcieć 
tego. Francya za was idzie do walki. Możecie przy­
czynić się do waszego ocalenia, uniemożliwiając atak, 
jeżeli zajmiecie od dnia dzisiejszego miejsce wasze wśród 
waszych współobywj.ttli i braci.“

Wersal, 7 maja. Agence Havas donosi: Ogień 
działowy był w nocy i z rana gwałtowny. Jak zape­
wniają. nowe baterye, mianowicie pod Montretout, ju­
tro z rana rozpocząć mają ogień. Roboty oblężnicze 
pomiędzy Issy i Vanves postępują znacznie. Aż do tćj 
chwili nie nadeszła wiadomość o żadnćm spotkaniu.

Frankfurt, u. M., 7 maja. Książę Bismarck miał 
wczoraj po południu i wieczorem w hotelu, w którym 
stanął, dwie konferencye z Juliuszem Favre’m.

Paryż 7 maja. Depesza z Vincennes, którą ko­
muna odebrała wczoraj wieczorem o godzinie 10 donosi, 
że zakłócenia spokoju, jakie tam miały miejsce, cał- 
kićm zostały usunięte i że liczne przedsięwzięto are­
sztowania. — Agence Havas donosi dalćj: Wersal­
ski rekonesans odparli wczoraj skonfederowani w po­
bliżu fortu Montrouge. Pod Issy przyszło do starcia 
straży przednich. Wojska rządowe wzięły barykadę 
i posunęły się naprzód w Avenue de la Grande Armée.

Londyn, 7 maja. Jak słychać, odebrał lord Gran­
ville depeszę hrabiego Bernstorffa z dnia 28 p. m., 
w którćj wskazanćm jest na to, że wykaz przedłożony 
nie dawno parlamentowi kosztów wojennych Prus w woj­
nie 1866 roku znacznie za nisko jest podany, ponieważ 
pomieniony wykaz nie zawiera ani wydatków powiato­
wych i gminnych, ani zmniejszenia wartości zużytego 
materyału wojennego i kosztów utrzymywania inwa­
lidów.

Paryż, 7 maja. Agence Havas donosi: Dziś na 
całćj linii wszys ko jest spokojnćm Zdaje się, jakoby 
wojujące strony porozum ały się były co do zawieszenia 
broni na kilka godzin, ażeby módz odnieść rannych 
a poległych pochować. — Obecnie potwierdzają także 
takie dzienniki, które dla komuny dobrze są usposobio­
ne, że wojska wersalskie od dwóch dni odniosły nieja­
kie korzyści i znacznemi siłami przedsięwzięły ruch na 
Levallois i Perret, ażeby obadwa brzegi Sekwany oczy­
ścić zupełnie i wyprzeć sfederowai ych z Clichy i St. 
Ouen. — Rossel udał s ę wczoraj wieczorem do Issy. 
Sfederowani pracują gorliwie, ażeby zabezpieczyć fort 
przeciwko możebnemu szturmowi wojsk wersalskich. — 
Wczoraj aresztowano pięciu księży pod zarzutem szpie­
gostwa. Kościół Saint Eustachę służy obecnie do zgro­
madzeń klubu centralnego; kościół St. Germain Au- 
xerrois ma być użyty wieczorami na zgromadzęuia 
luiowe.

Wersal, 8 maja. Agence Havas donosi: Woj­
ska rządowe wzmocniły swe stanowiska. Usposobienie 
ich wyborne. Jak zaręczają, ma baterya pod Montre­
tout jutro rozpocząć swój ogień; zresztą nie nadeszła 
żadna znaczniejsza wiadomość wojskowa.

Monachium,, 7 maja. Süid. Koresp. Bureau 
dowiaduje się z pewnego źródła, że wszelkie pogłoski 
o spodziewanych zmianach w najwyższych urzędach 
dworskich, są bezzasadne; tak wielki mistrz cere­
monii hrabia Moy, jak i wielki koniuszy hrabia 
Holnstein i nadworny intendtnt muzyki baron Perfall 
pozostają na swoich posadach.

Florencja, 7 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby deputowanych interpelował poseł Crispi, dla czego 
rząd zakazał obchodzić dzień pamiątkowy z 30 kwie­
tnia 1849 w Rzymie. Minister Lanza wskazał nasam- 
przód na niestosowność tej demonstracyi i stwierdził 
następnie, że rząd otrzymał dowody, iż z dnia tego 
zamierzono z różnych sir n skorzystać, ażeby zakłócić 
spokój putliczuy. Znacznie większa część rzymskiej 
ludności pochwala ten zakaz. — Jak teraz st nowczo 
zapewniają, ma się udać margrabia Migliorati, obecny 
posełj w Monachium, w lównym charakterze do Alen.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 8 maja, wieczorem. Dziś walczono 

na działa. — Liga republikańska wysłała pięciu 
delegowanych do Bordeaux, by umożliwić zebranie 
rad municypalnych. Zakaz zebrania tego ze stro­
ny rządu wersalskiego ganią wszystkie nawet u- 
miarkowane dzienniki, ponieważ przez to stała się 
niepodobną ostatnh próba pojednania. Posąg na pla­
cu Vendôme stoi jeszcze. — Z Wersalu nie donoszą o 
nowej walce. — W zgromadzeniu narodowćm o- 
świadcza pan Picard na interpelacyą co do pro­
jektowanego zebrania się rad jenera'nych w Bor­
deaux, że zarządzono energiczne przeciw niemu

z
ADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZN11
♦ Poxnań, 9 maja. Jak/się dowiadujemy, zamiano*. - 

nym być ma ksiądz kapelan arcybiś upa monsignor Sl&ryańcki 
kanonikiem przy kościeb arcbikatedralnym w Poznaniu

— * Największy skład mięsiwa w Poznaniu pana Weit a 
prz ulicy Zamkowej zwinięty zostaue z dniem 1 października 
r. b. Pan Weitz przenosi s’ę podobno na mieszkanie do Ber­
lina, a dotycheza-iowy swój skład wydzierżawił panom Aron- 
sohuowi i Schlesingerowi za '200 tal. rocznego czyaszu, którzy 
tam zamierzają urządzić skład bławatów i płócien

_ * Z dmem 1 li, ca r. b. wprowadzone zo/taną przy
wszystkich urzędach pocztowych nowe marki państwowa 
(Reichsbriefmarken) i już teraz zwrócono uwagę, ażeby admini­
stracje poczto»e nie zamawiały sobie większych zapasów do­
tychczasowych miraż, raczej istniejące do wspomnior.ego teimiuu 
o ile możuoSci »potrzebowały.

_♦ W dniu onegdajszym na W. Garbarach w maszta lar-
ni miejskiój odbyło się pierwsze ćwiczenie straży ogniowćj 

pod prze wodnictwem jćj dyrektora p. A. Krzyżanowskiego,

przy licznym współudziale publiczności. Ćwiczenia te odb 
się regularnie raz na miesiąc w każdą niedzielę po pierw,/*

— * Przypominamy, ii w dniu dzisiejszym o godiinf'' 
stój posiedzenie wydziału histurycznego «yl

* Jak częste nieszczęścia bywają z lekko_*
kOniyj,

obchodzenia się z bronią oaloą, dowodzi nasiępnjący w ,
W zeszłą niedzielę odbywały się we wsi Jerzycacb Jl- 
sela; podczas zabawy, która się do poniedziałku pr ł‘ i 
strzelano co chwila z pistoletów, a gdy podchmieleni w?"1-? 
ochoczo skakali, zachciało się i Panu M’odemu swyn 
wystrzelić na wiwat; wyszedł wite przed dotn a nabj«Sw-V® g'l? it

« *8Zy dpistolet prochem i papierem, strzelił w gromadkę dz¡«c¡?rI,H«
cych się tamże i poparzył z nich dwoje.

cały lewy bok poparzony
Chłopczyk okoj ■ ( 
od twarzy ai ¿¡Sj *mający ma caiy lewy dok poparzony ou iwarzy ,‘Hj 

a dziewczę około 8 lat mające całą twarz ma poparzona Ot>l1 uri 
wet część ładunku wpadła jej w usta. Okropny ten pj’ •» 
posłużyć powinien za powód, aby po wsiach surowo jA?1 iL 
przy podobnych zabawach używania palnćj broni.

— » Dziewczyna, wracająca dość późno z przecina,,,. ,«< 
Szelągowi onegdaj do miasta, zastała bramę forteczo» ju.fc 
kniętą. Chcąc się dostać do domn, weszła na wał , 
z niego tak nieszczęśliwie, że się mocno potłukła.

— ♦ Zestawienie uczniów 1 uczennic, uczęszcza ii
do tutejszych miejskich zakładów naukowjch. Miejska,/' izb 
realna liczy obecnia w I klasie 17 uczniów, w IIA 25 .j- _;e 
41, w III A wyższój 38 w 1IIB wyższej 40, w niemie,’/ 
niższćj 54. w polskićj III niższćj 27, w niemieckićj IV 63 J - „¡e 
skićj IV 30, w niemieckićj V 63, w polskićj V 33, w nie»;*M 
VI 64, w polskićj VI 34 — ogółem 529 uczniów, z tych ¡jV1 
tolików, 191 protestantów i 153 wyznania mojżeszowego, “ > no, 
miejakićj szkoły średniej dla chłopców uczęszcza do 
uczniów, do 11 60, do lila 59, do lllb 60, do IV 76, d9 y j . d 
do Via 55, do VIb 53, do VII 82 — razem 557 ucsniót ren
między tymi 198 katolików, 287 protestantów i 72 wyzu,^ nal 
rozakonnego. — I)o szkoły średnići dla dziewcząt uizęstc * i,c 
kla-y I 42 uczennic, do II 56, do III 72. do IV 61, do v/* »eł 
VI 70. razem 369 uczenn c, z tych 97 katoliczek, 193 proiejJ 
tek i 79 ż dówek. — Nowa bezkonfesyjna szkoła elemeTj 
dla chłopców nrzy ulicy Wrocławskiej liczy w I klasie 17 UZ,’1 |00 
w II 85, w III 76 (ma być podzieloną na dwie klasy), w ni’ ’ 
— razem 167 uczniów, z tych 35 katolików, 126 protest,,/ °
i 6 żydów. — Do protestauckićj szkoły elementarnćj dla 
ców na Grobli uczęszcza przecięciowo do klasy 1 34 ucznióa kr, 
II 57, do 111 100, do IV 60 — ogółem 250 uczniów; do D,’„! 7-1 
stanckićj szkoły elementarnćj dla dziewcząt No I 
Garbarach do I klasy 70 uczennic, do II 65, do 111 60.
60. do V 65 — razem 32 ) «czernic; do protestauckićj g,t‘ 
elementarnćj dla dziewcząt No. 2 na Chwaliszewie do 1 
40, do II 50, razem 90 uczeuuic do katolickiej szkoły ei,?1 BA- 
tarnćj dla chłopców No. 1 przy Tumie uczęszc<a do 1 kla„ 9 
uczniów; do katolickićj szkoły element rnćj dla chło ców Nos,
św. Marcinie do klasy 1 55, do II 55. do III 60, do IV 50 —
226 uczniów; do kat lickiéj szkoły elementarnej dis chłopców y' 1101
przy ulicy Szkólnej do I klasy 45, do II 7i), do III 65 - 
łem 180 uczniów; do kat licaiej szkół, elementarnćj dla dsiti 
ciąt No. 1 t rzy ulicy Wrecławskićj do I kla»y 5«, do II60 
III 55, do IV 75, do V 80 — ogółem 316 uczennic; do kati 
ckiej szkoły elementarnej dla dziewcząt No. 2 przy Tamie 
I klasy 40, do II 50, do III 7) — ogółem 165 uczenm. 
tydowskićj szkoły elementarnćj uczęszcza w ogóle 120 j.j 
obojćj płci. Podług powyższego zatćm zestawienia Uczęszcaj

St

poznańskich szkół miejskich (prócz żydowskićj szkoły 
nćj) 2226 uczniów, z tych jest katolików 1140, 
stant ów 85t i ży dów 231; uczennic 1260, z tych katolfl 
578, protestantek 603, żydówek 79. W ogolę zatem do i 
miejskich (wraz z żydowską) uczęszcza 3605 uczących ii 
z tych wyznaje religią katolicką 1718, protestanci 
1457, wyznan ia mojżeazowego jest 430. Widzimy mj 
że liczba dzieci katolickich w szkołach miejskich wyrównn 
prawie liczbie dzieci protestanckich i żydowskich.

— * Na pewnego młodzieńca celem dania mm 
iności wykształcenia się, otrzymaliśmy od pp. profeat 
dr. Zielonackiego tal. 1., Hrabiego Adama LwaSti

Wład Jerz. tal. 1., Majo!
Kazia, Jadłil

tana tal. 1„ Dr. Au tal.
Smitkowskiego sgr. 20, W’. Hłaski sgr. 
i W ł a d k a sgr 10. Razem tal. 5 srg. 5.

— ♦ Dz ś o godzinie 6 wieczorem w lokalu zwykłym 
s edzeaio Towarzystwa Przyjaciół nank wydziału hiii 
rycznego.

— * Zachcianki znanych menerów w celu zniemcn
naszych szkół elementarnych rozbiją się prawdopodobnie o zdi 
zmysł publiczności polskiej. O ileśmy się bowiem z wian 
dnego źródła dowiedzieli, wynosi liczba uczniów katolickich w 
wej szkole symultannćj na 161—170 w ogóle, tylko 30 i kill 
pomiędzy którymi kilkanaście sierót miejskich, których do 
wej szkoły odkomenderowano. Jeżeli więc publiczność poi 
i nadal zachowa ten sam zdrowy zmysł całkowite przekształć 
nie szkół konfesyjnych na symultanne stanie się niopodt 
bieństwem. •

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 10 maja Iij™
dora Orać a; w kalendarzu słowiańskim Cierpimiriz'Ć 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 15, zachód o godzinie i :-pr 
nut 38. Długość dnia 15 godzin 8 minut. j0]ę

Dnia fO maja 1383 roku Jadwiga jako królowa w S,W y 
witana. — 1480 Śmierć Długosza. — 1537 Śmierć Audi“"1 h 
Krzyckiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1831 Odezwa 
twinów. — 1831 bitwa pod Darbianami.

I PRZEMYSŁ—
i pochmurna. Wiatr,

GOSPODARSTWO, HANDEL
Gdańsk, 6 maja. Pogoda zimna 

północny. (CI
W Ang'ii targi zbożowe były bez ożywienia, gdyż pomyyen 

ślna pogoda dla ozimiH i mało nadzieje rychłego eksportu dajow, 
Francyi zmniejszały chęć do kupna. Pszenica ang'
dwo po cenach zeszłego tygodnia znajdowała kupców. to»ii| 
zagraniczny zaś tylko przy ustępstwie 1 do 2 szylingów na kwa­
terze mógł być umieszczonym.

Jęczmień trudny ma < dbyt, po cenach zeszłego tygodni 
Groch o 1 szyling na kwarterze tańszy.
W Belgii, Hol .ndyi i Ńadreńskich prowincyach targi bite

spokojne, ceny pzzenicy chwiejne a żyta nieco niższe. i
W Berlinie ceny pszenicy i żyta miały słabnącą tendencją

tylko ceny przenicy bliższych terminów dobrze się utrzym !?■
Na naszym placu pomimo bardzo licznych dowozów, P1

kup pozostał słaby, gdyż niepomyślne depesze o targach 
nicznych nie zachęcały do więknych interesów. Jakkol*® 
ceny pszenicy przez cały tydzień były chwiejne, to jedna«1 
rzeczywistego zniżenia nie notujemy, mianowicie na towa» 
wyborowym, tylko pszenicę średnich gatunków nieco taniej sprl 
dawano. .

Ży o polskie było zaniedbane, krajowe dla konsu® )ł 
miejscowej mało żądane, ceny przeto nieco się cofnęły.

Jęczmień mało ofiarowany !’!
Grech bez zmiany. r5'
Zapasy spichrzowe w ostatnim dniu kwietnia byłj

stępujące;
Pszenicy:
Żyts:
Jęczmienia
Owsa:
Grochu:
Rzepiku: — - ..

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 3,000 czyn 
60000, żyta ceutn. 14,000 czyli ton 700

16300 ton. 
10'00 » 
2600 - 
1COO -
3000 • 
280 [l

Pszenicy biała 
„ wysoko-pstra 

Żyto polskie

żyta ceutn. 14,001) czyn ton
Płacono za 2000 funt, wagi celnćj czyli jednę t

wa(. h°l. *»!• )*!• «Z- n*' S li ^1
126/7 -130/1 78 — 80 15 3 9-? „
126-132 3 77 - 81 15 3

122—123 47 10 4 7 25 1
Aleksander Mattowuki i BP-

Biuro loteryjne S bitthauora zawiadamia 
w 14 i 15 dniu ciągnienia 6 klasy 159 frankfurtskiej I°te ' 
szły następujące większe wyurane:

50000 flor, na nr. 24069.
10000 flnr. na nr. 11538. tt
2000 flor, na nr. 12043. _ i|3i«’i
po 1000 flor, na nra 2782, 10056 10106, ll»'j ,743;,

12813, 12884, 13266, 13400, 14126, 15081, 15440, 1624«, „5
18384, 19361, 22278, 25242, 25707, 25884. . l5;ii

------- 1355, 2005, 6742, 8198, 1372'.po 300 flor, na nra
18407, 20184. t.ntorze1

Mu.ejsze wygrane przejrzeć można w nowym a»
teryi S. Litthauera, Plac Wilhelmowski No. 17.

♦ Bydło. Wrocław, 6 maja. Spra 
tygodniowe z 1 i 4 maja. D0*«62«0110^^ 196 

345 sztuk bydła rogatego (pomiędzy B8jieps«3 
krów). Za 100 fu t. wagi mięsa bez ,„c’ BOśiedoie«'' 
1 płacono 15—’/j tal., średniego 12 lo e
618 sztuk nierogacizny. Za 100 lł'^

talarów, irean«#



3) 1036 sztuk ---------
^borowego towaru płacono

526 sztuk cieląt 
_13 ul. bez akcyzy.11

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. Í06.
Środa, dnia 10 maja 1871. - - - t

iec. Za 40 font, wagi mięsa bez akcyzy
5—*3 tal., pośledniego gatunku 2—

Za 100 funt, wagi mięsa płacono

HOTEL BERLIŃSKI, 
raczewa, Szumnrski 
Gośliny.

HOTEL RZYMSKI. Petzel 
motuł, Müller z Lipska.

DSN3KI- Błoci,zew,ki 
” ehnc-Posadowskt z Wełny.

Probstban z Głogowy, Klaoczewski z Ja- 
1 Pleszewa, Morgenstern z Alurowanój-

toną

— * Wełna. Wrocław, 5 maja. Podczas kiedy skła- 
¡t tutejsze coraz * ięcój się zmniejszają, pomnażają się bezustan- 

iadania a minio bliskość strzyży towói i>revhvwaia. tn h»<7

Strykowi, Reich z Sza- 

z Ełonów, hr. I

.’ja żądania a mimo bliskość strzyży nowój przybywają tn bez 
•rterwy liczni kupcy, by się, ile można, zaopatrzyć we wszystkie 
\tnnft!. w "-«•w»«' ------ .... ,«stUDBJ. W przebiegu ostatniego tygodnia byli mianowicie fa- 
bejkanci z Sommerfeldn, jako też komisyonerowie z nad Renn na 
„rgn tutejszym czynnymi, nabywszy w ogóle około 1200 cent. 
n0 kwaDtnm tego wchodziły głównie rosyjskie, wołyńskie i wę- 
iijfskie wełny na owcach prane no renie ir ~~ - - -1* . « wophodnin nrnobifl iodn- . e---- po cenie 46-52 tal. jako też
-olakie i wschodnio pruskie jednostrzyżne po 56 - 62 tal. Prócz 
Jego jednak sprzedano jeszcze kilka większych partyi garbar­
nie! wełny po 48 — 53 tal. jako też szląską piękną po cenie od 
<0—S5 tal.
" (jeny zachowały bez wyjątku tendencyą ku podwyższeniu 

jeżeli twierdzenie to nie jest w zgodności ze sprawozdaniem¿et* *— ,, -- — x.c apiawuiuauieiii
jjDY bsndlowej z końca zeszłego miesiąca, to przyczyna tego jest 
więcej przedmiotowe zapatrywanie się na stósuoki. Nie sprze- 

lecz kupuiacy byli zniewoleni rin natan*tw kr,
Więcej r* , . , r. - .----- , otuouuŁi. ario apizo-
daiscy 1<*Z k?P°J4cy byli zniewoleni do ustępstw, które dotykały 
“¡¿tylko cen lecz i jakości.

Berlin, 6 maja. Obrót pierwszego tygodnia po tyle po- 
BjyśJny111 naszych fabrykantów walnym targu lipskim nie od­
powiedział wca’6 ogólnym oczekiwaniom, bo w istocie był bar- 
dto nudy* ostatnim natomiast^ygodniu popyt był żywszy
i dis przędzarzy kupiono około 500 cent, pomorskićj wełny po 
cenie około 63—£4 tal. do Saksonii. Krajowi fabrykanci sukna 
nabili około 800 cent, wełny średniój i 400 ceut. lepszćj po do- 
tychcoiotyo" cerach u nad Ren sprzedano k łka set centnarów 
wełny cienkiej.

— * .TÎtjîiH. Berlin, 
IM Mo netto 0 10'/,,—9 ’/„

8 maja. M«ka pszenna pr. 
- tól- nr. 0i9%—’/, tal rżana,
0 87.-7'/. nr. i 1 8-7’, tal pła.

Poznań, 9 maja. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/, _
1,1. 7,., mąka >*ana nr. 0 i 1 3»/,-4 tal. płac, za cent, bez 
sUjsy

nr.

PRZYBYLI
dxi

DO POZNANIA
a 9 maja.

BAZAR- Mazurkiewicz z Kalisza, Radoński z Głębokiego, Szamlań- 
ili z Turska, hr. Mielżyński z Barlina, hr. Mielżyński z Cho- 
bienic, hr. Biliński z żona z Samostrzał a, hr. Kwilecki z Opo­
rowa, Kchn z synami z Żabikowa. ‘

¡PITKI, PARYSKI. Wolfram z Runowa, Wegner z Miłosławia 
Stelmachowski z Wrześni.

W ¡adomuáci üieiilone.
Giełda posnanwk», 9 maja.

I P ..uwili... 4SV. Ihn, ««w-ue
^oan.me , i,Mtv »De 8g./

i 7 rnutl?B 69 ”‘L ż4dano. _ P..»., 93
sąd. — Poznańskie obligacye miejskie 94 talara żądano. — 
70/ ” miiKu pro*, |K...u — /łacono — oa.u>not» polak e
0'» .ai p{. —AkCye irtj.uau. Snu re»niiwkrjoyoiwe«.i — 1» .

»«'1 . t~ Północni'- uiP'u.ec«a pożycz»»zwi zkowa 100 pła.
w,«.- a7V.k’ *ypow. — węcpli per mai 47', mąj-czer- 

Cie7‘ęe-Bptec 47»/, lipiec-sierpień 481'. mara,
na sierp.-wrzesień 48‘ „ jisień 49'|(.
.. ° ’«o'**“', wypow. 45,000 kwart na maj 14»/.,
czerwiec ll»/IV lipiec 15'/„ sierpień 15»/,,, wrzesieu -, paźda 
-, w miejscu uea beczki 14'/,„ talara płacono

n- U fei,e,dn berlińska, 8 maja.
Giełda dzisiejsza nie okazywała żadnój zgoła chęci do za­

wierania interesów. *
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4'/,°/«) 991 płac Poż. pstwa z r. 1859 (5’/0) 100'/, płac. Obi. pstwa ? (4>‘ J 83 

płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 119 płac.
List naft. i Z ach od.-prusk. (3'/,%) 75*/, płac, dto (4%)

t ? t “C’’ /ł /o) 8a% Płac- B“2"- U0WÖ (4° o> 86J/. płacono.
List. rent. Pozn. (4%) 88’/8 płac. Prusk. ;4°|0) 89', płac.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srbr. (47,%j 55’/. piso. 
Rent, papier. (4 /,%) 48{ płac. Losy z r. 1854 i4%) 74j płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płac. Losy z r. 1860 (8°/ j 79', 
płac. 1 osy z r. 1864 (4%, 68 płacono. Rosyjska poży­
czka prem. z r 1> 64 (5»'i 119’/« płacono. Rosyjska - polek
oWig. skarb (4%) 71 płacono. Polak, certif. Lit. A. po
300 złp. (5%j 92‘, płac, oto cząstki po 500 złp. (4°/„i 
101 /, plac. Polak, listy zastawne 8 em. w rs. (4°/o) 69» 
płac. Listy likw. 57’/, płac. Włoska poż. (6%) 55«,. ułac‘ 
Rumuńska poż. (8%) 89’/> płac. Rumuńskie oblig kolei i7’/° j
^’CoVr'î p,ac- 1aï<!Ck‘‘ pOi7CZ- płac. Amor. pot.
(6°/°) 97 /» płacono. Akcye kolei selaz. Kol. miud. 135'/. płac
?ooi'Ea«na a ’w7*-7 p'tttüüü ’'"atrywato Frauíuek!
229 /4—o /8 /« płac. Warszaw. -wicuenUf. 66 ¡¿uc Bark' itd
ustryac kredyt, . ob J62'/, i —'/, płacono Poznańs. prOv 

103 żąd. sto*, bank!8zląs< 14-,) 119'/, płac. Ge tyt, hip.

— '»I. 1>(
płac. — p.

jjübnera <4’z,°/,) — tąd. Hansem, (i’/,»/,)' 95* płac. Henzel 
t^'/j’/O — iąd Meining. (<'/,•/,) — płac. ¡

Kora gotówki i pap. pień. Frdr. praskie 113’/, płaj Idr. 
lll1/, żąd . »uwereev 6. 24 płac., nap. 5. 11», płc., pot im per 5.
— płac dolí 1. 12’/, płac Złota w sstabaći. funt, ce ny 463'/« 
p ac Srebra lun celny 29. 26 płac Zagrunicrnc banku. 99»/, 
płscoDo auatr.-banl n. 81’/,, płac Rosypk. harkn 79»/, lar.
— Dyskonta bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja- 
k’>*c* *4dan°; eolska 75 talara z kolei płacono; per 1000 kilo na 
tnaj 78 mąj-czerw. 77—76»/,, czerwiec-lipiec 76'/« — 76, li-
ptóc-aierpień 75'/,— '/„ sierp-wrzes. — tal. płacono. Zyto: per 
źźi io'10 w miejscu 50—54 tai. wedle jak. ści żądano; polskie 
50—o2', ta', z kolei płacono; na wiosnę i maj-czerwiec 50' ,— 
czerwiec-lipiec 51-50*/,, lipiec-sierpień 51»/,—,‘0’/„ sierp, wrzes.

ci 1 i ra pła*1; Jęczmień: per 1000 kilo mały Í wielki 48 
To cc wedl® jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 
4^_,S5 ‘»'»fó’ wedle jakoś i żąd., pośled. polaki 43'/,-45. msr- 
chijski 46’,—48'/,. pomorski 50-61»/,, szląski 50'/,—52 tal. 
s kolei i statku płacono; na wiosnę 49*/, plac., maj czerwiec 
i czerwiec-lipiec 49», tal. żąd. Groch* per 1000 kilo do goto­
wania 51— 60 tal., na paszę 44- 50 taL Rzep: per 1000 kilo 

tal Rzepik: — tal. Olćj rzepiowy: per 100 kilo w miej­
scu 27 tal.; na maj 1 maj-czerw. 26"/,,-»/, tał. płacono, üléi 
lniany: per 100 kilo w miejscu 24 taL Oléj skalny: per 100 
kilu w miejscu 14", tal., na maj 13»/,, maj-czerw. — tal. płac. 
Okowita: per 100 litrów po 100°/o=10,000% w miejscu bez 
beczki 16 tal. 27 ggr. płac., na maj i mąj-czer. 16 tal. 23—21 
sgr., czerw.-lip. 16 tal. 29—27 egr., lipiec-siepień 17 tal. W—8 

eierpień-wrzesień 17 Ul. 18—17 sgr. płac.
Giełda Hrorlansku 8 maja

W erebrn. za I W mi. sgr. i en. per 
szefel pruski |2(X) funt, celnych = 100 

kilugramów.

płacono;
tądano.

lipiec-sierpień 16’/, talara; sierpień-wrze sień 17 ta1.

Tygodnik Wielkopolski.

"gr*,

Na' targu
piękn. śr. pośled. piękna średnia pośled.

_ Dnia dzisiejszego rano o godzinie 
l ll zmarła opatrzona św. Sakramen- 
l tami św. najukochańsza matka na- 
I sza JSuK<5*l‘*na Szmyt tor. 
Ariet w 66 roku życia swego.

1 czćm donoszą w smutku pogrążone 
j2558] ~ Dzieci.

Brenno, 7 maja 187J.

O

Dziś zasnął w Bogn św. Sakra­
mentami opatrzony najdroższy mąż 
mój J«tn Baroństal, tłómacz 

] sądowy, o czśm donosi w smutku 
| pogrążona ¡2660]

Wanda Barańska.
Września, dnia 8 rnsja 1871.

Obwieszczenie.
Aby zarządzone dla miasta Poznania zbio* 

rowe szczepienia i rewakcynacye jeszcze 
więcćj popierać i dla publiczności wszelkie 
obmyślać ułatwienia, wyznaczone zostały w 
tygodniu zamiast dotychczasowych dwóch 
cztoiy termina do szczepienia ospy.

Termina te odbywają się:
1, co środę,

a) od godziny 2'/, d > 4'/, z południa 
w lokalu wdowy Haupt, św. Marciń- 
ska ulica No. 71,

b) od godziny 4 do 6 z południa w lo­
kalu szkolnym, Chwaliszewo No. 61;

2. co sobotę,
a) ud godziny 10 do 12 przed południem 

W lokalu wdowy Haupt, św. Marciń- 
ska ulica No 71,

b) od godziny 2’/, do 4’/, z południa 
w tymże samym lokalu.

Wreszcie odwołuje się ilo ogłoszonych już 
obwieszczeń i postauewień.

Poznań, dnia 8 maja 1871.
Król, dyrekeya poiicyi. 

Standy. (2645j

sandj nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznój, wzywa się niniej- 
szćm, aby swe pretensye najpóźniój w po- 
dział*^*11 term’nie licytacyjnym zapowie-

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na poniedziałek 12522.]
dnia 18 września r. b. przed południem 

o godzinie H
w lokalu urzędowym podpisanego sądu w po­
koju No. 3/4. r

Śrem, dnia 18 kwietnia 1871.
Króiewski sąd powiatowy.

Wydział 1.
Sędzia subhastacyjny.

1’ązeuica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień 
Owies 
Grogh
Żyto: per 2000 _________,___

talara ;czerwiec-lipiec 49'/,—*/, talara

■5 so c0» Ä

91—93 87
90-91
61—62
52—65
36-37
72-76
funt

77- 84
78— 84 
57-59 
43-r43

34
60-65

ul i ,g 
7 11 
7 7

fn.

4 28

stale; na mą
19

ul >K 
6 3

13
48»',i maj-czerwiec . w 

płacono; lipiec sierpień
50 talarów płacono i żądano; sierpień wrzesień 50 talara płacono. 
PsienicH: na maj 7ł»/, talara żądano. Jęczmień: na maj 
45 ttflarów żądano. Ojwies: na maj 50 taiarpw żądano. Rzep: 
aa maj — talarów żądań1-. Olej rzepictwy: stale; w miej­
scu 13'/, talara żądsmi; na maj 13', talar ; maj-czerwiec 13'/, 
talara żądano. Okowita: bez handlu; per «100 litrów po 
100" „ w mięjacu 15’/,, talara ¡żądano, I5«/1# tal.' płacono; na 
maj i maj-czerwiec 16’/,, talara; czerwiec-lipiec 16 talarów

Poszukuje się od św. Jana 
panna służąca, znająca 
służbę, białe szycie i krawiecczy- 
znę, mogąca w razie potrzeby za­
jąć się praniem, wyręczać w do­
mu, przy dzieciach lub chorych. 
Obiecuje się stósowne wynagro­
dzenie. Listy adresować do Ban­
ku Kwilecki, Potocki i Sp. 
w Poznaniu pod lit. Ikł.

Sulmierzyce, 4 maja 1871.
Życzeniem naszćm jest, ażeby w

mieście tutejszćm, liczącćm przeszło 
2700 dusz, osiadł lekarz 

jpruktyczny, władający językiem 
'kolskim i niemieckim.

Za pomoc niesioną ubogim pobie- 
ma z kasy miejskićj rocznie 200 

darów w gotówce i 4 sążnie drzewa
mowego. (2531)

Magistrat.

Zebranie Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarskich ptu 
Pleszewskiego odbędzie się w nie­
dzielę dnia maja r. b. 
o 3 po południu w hotelu p. Wali- 
szewskiego w Pleszewie. Cel zgro­
madzenia: podanie środków do reor- 
ganizacyi ustaw i towarzystwa. 

Dyrekeya,'

Walne zebranie Tow. rolniczo- 
przemysłowego odbędzie się dnia 
S5 maja v. b. o godzinie 
11 rano w hotelu p. Jankiewi­
cza w Gostyniu. (2535)

Sekretarz Tar.

Od I lipca do 1 października jest 
do wynajęcia, na jednćj z pierw­
szorzędnych ulic miasta, mie­
szkanie o 4 pokojach za 
cenę 40 talarów. Bliższych szcze­
gółów dowiedzieć się można w mie­
szkaniu pułkownika Callier, ulica 
Berlińska No. 14. (2399)

[2387’

pk Obwieszczenie.
Loo iaż Ośna w ostatnich dniachospa w ostatnich dniach w tntej- 

,ltIB fieście nie nabierała już więcej gwał- 
ywnosci, widzę się jednak spowodowanym
( »rtc ć

Proclama.
Na dobrach rycerskich dawniój do Nepo­

mucena Sadowskiego teraz do hrabi Czaps 
kiego należących Stara Dąbrówka włącznie 
z Wrzosami No. 43 stoją względnie stały 
dla pani Ewy Nymfy Sadowskiśj z Wolszle.

wagę na to, że niebezpieczeństwo grów w Poznaniu z obligacji vysUwionéjI I A . > * ______ - - ____“ema się ciągle powszechnćm na/wane przez Jana Nepomucena "Sadowskiego dnia 
musi. Zasłania od tegoż niebezpieczeń- 20 grudnia 1856 ex decreto z dnia 26 gru-

nedyrKniO Qtn’ Ctotnuzonn dnin _____ ż___ _1 •
wa i«v 7 Lcguz, mcucipicwtiu- ¿u gruuuia joob ex aeereto z dnia 26 gru-

<Ee»n. me(|y«?ie skoi stalowano, jedynie dnia 1856 raBtępujące zabipotekowania za- 
«siie zaszczepienie resp. rewakcynacya pisane. (1345)zaszczepienie resp. rewakcynacya 

lfL| *?°. t0 powodu spieszne zaszczepienie 
ńM,'J*reyakcynacy^ dorosłych, w ostatnich 

i.J *CI? 'atach ze skutkiem powtórnie nieUi/rskutkiem powtórnie ni 
a Jy>1<iD^c*1.’ D’e usilnie zalecić mo- 

0..1 "lebezpieczną omyłką jest zdanip, ja- 
ł otl z* mCzeP’enie do wybuchu ospy dopo- 
a1 nnt g zie po zaszczepieniu ospa 
i( r»iAK^Zaia’ “as^piło takowe zapóźno, gdy 
ś łr»n? e m'#ło było miejsce, sanim ospa 
^^“"■»Jąca była rozwiniętą. Ale nawet i za 

iXPsIZl lęwzi?te zaszczepienie zwykłe
ł i*tknte„n?n-'źrZebieg 08liy ł?g0(Mcy wpływ. 

ticvl . ć zaszc»ePienia resp. rewak- 
h a x.°, w ^*en czas uważaną być mo 

ni i?-rbl, brakującej do choroby dyspo-
>■ win v1 ’kpteczność limfy żadnój nie nie- 

inn4»P.i?ici‘ użyciu limf'y- wziętój
Wrnm U1i0 z krowy> nie można być 
ie hvz stutliu> ponieważ limfa ta nie 

U n«.» Poniesioną na człowieka z ró- 
iroeip10™^’ ’ak jednego człowieka 
Innii-r’ ,Dla !e8° *óż zaszczepiania taktns limf' ,1Jla.!e?0 też zaszczepiania tak 
i przyBlt!l ^zipctnDi eie rzadko mają sku-

pisane. (1345,
a) Bubr. II No. 14 ICO tal. od 1 lipca 

1856 w półrocznych postnumerando 
płatnych ratach na całe jćj życie pła 
cić się mającej renty,

b) Ruhr. III N'i. 69 3686 tal. z 5 pro 
centem od 1 lipca 1856

Na te zapisy instrument był utworzony 
składał się takowy z obligacyi notaryal 

nej d. d. Bydgoszcz 20 grudnia 1856 z noty 
ngrosacyjnćj z dnia 7 czerwca 1857 i z wy 
ciągu hipotecznego z tego samego dnia.

Tenże instrument zaginął, a zatem wszv- 
scy ci, którzy by do niego i względnie do 
zaświadczonych przezeń zapisów jako »łaści 
ciele, cesyonaryusze, posiedzicieie zastawni 
lub innych zapisów pretensje rościć mogli, 
aby z takowemi najj óźnićj w dniu 
a» cz.err ca bp. o godzinie 

li przed południem 
wyznaczonym terminie pod uniknieniem pre 
kluzyi i amortyzacyi instrumentu się zgło-

Walne zebranie Towarzystwa
Bukowskiego pożyczkowego odbę­
dzie się w poiiietlyJnłek, 
dnia 15 msija r. t>. w zwy­
kłym lokalu posiedzeń o godzinie 
12 w południe. (2468)

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie delegowanego z 

zebrania Spółek w Poznaniu,
2. Ostateczna decyzya, czy Towa­

rzystwo do związku Spółek 
przystąpi lub nie

Dla ważności sprawy prosi Za­
rząd o jak najliczniejszy udział w 
Walnćm zebraniu, dia nagłości zaś 
Sprawy zastrzega sobie, że w ra­
zie niezebrania się 2|3 członków 
(ilości przepisanćj statutami) sam 
Zarząd decyzyą poweźmie co do 
No. 2 porządku dziennego. 
Zarząd Towarzystwa poży

czkowego Bukowskiego.
Walne zebranie Towarzystwa 

pomocy naukowej powiatu Bukow­
skiego odbędzie się dnia 1O 
maja r. fo. o godzinie 11 w 
Buku w hotelu p. ’Bellacha.

Komitet powiatowy.
[2470]

[2548.)

I nr,„ ,“"“»"ł me rzauKO mają sku-
bvłvS»^kC^’ które. bez skutku zaszcze 

i sie .ai « zwaną limfą krowią, a więc
,0’ źadDej ’ ’ ’

sili.

więc
nie miały do cho-

,¡8.. ■ .r/zycyi.
’iroidn^'6 msja 187L

Szubin, dnia 22 lutego 1871.
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.

dyrektor pollc.
___^Łaudy.

śfonhP^ięszęzenie.

ÍH r iW^mienien' piekarze w miesiącu 
¡jkę do T,!S?.rZedawa<\ «hieb żytni1 p,, » '-«."nu vinco h y oui

' p Dastępujących najcięższych wa-

Ith Cz^n*-,eb P° S S8r*
lMwP,Urt,> Chwaliszewo No.
1
jż

31,

Sprzedaż konieczna.

hlB®',P® 1 sgr.ts*
°tdw°łjJe si? do talfa pieczywa, 

i2nań h ■s,rzetiaży wywieszonych.
\5 ma’a «’I- 

Mol. Dyrekeya Poiicyi.
--- Maniły,______________ _

»^ycl? n°a it .n'e,r.ucb°mośoi do małżonków 
tfWiżon« ezłceJ w Pawłowicach pod No, 
eAiaś riLinonSI0D$ została.

KtóU^ v kwietnia 1871. [2542].
s«iS^ sld powiatowy. b?dzia subhastacyjny. J

»Ml.

zowskl, Wroniecka ul. No. 20,

Dobra Ostiowieczko w powiecie śremskim 
położone, w księdze hipotecznój powiatu 
śremBkiego Tom 3/41 Da stron. 465/81 i nast. 
zapisane, do barona Henryka Rlchthofen 
i małżonki jego Maryi z Wielogłowskich na­
leżące, których tytuł własności na imię icb 
jest zapisany i które z objętością morgów 
118O,o, opłacie podatku gruntowego ulegają 
38n, morgów dróg bez aysku, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek 
gruntu na 889,8? tai. i na podatek budyń 
kowy z wartości użytku na 256 tal. podane, 
sprzedane być mają drogą subhastacyi ko­
niecznej
w poniedziałek d. 11 września

r. h. przed południem o godzinie 11 
w lokalu podpisanego sądu, w pokoju No. 8/4.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tycząee 
się tejże nieruchomości, jako tóż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów je- 
szeze stawić się mające, przejrzane być mogą 
w III biurze królewskiego podpisanego są­
du powiatowego podezss zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżćj opi-

Anbcra dobrowolna.
W środę, dnia lfl m»jn rb 
11 godzinie w moim kantorze wy'

przedawać będę:
50.000 dobrych odle- 

żałych cygar liawab- 
sltich,

300 butelek stareso wp- 
Ursyna i v

300 butelek szampana 
prawdziwego. (2536)

Strzałkowo, dnia 7 maja 1871.
Izaak Griinherg.

Budowa nowćj murowanćj o-
bory na plebanii w Bukówcu 
oszacowana na 1323 tal. 1 sgr. 7 fen 

z prócz robót ręcznych i sprzężajnych, 
mnićj żądającemu ma być powierzoną^ 
Tym celem wyznaczyliśmy termin na 
dzień »» maja r. b. o godzinie 
3 po południu na plebanii w Bu­
kówcu, gdzie kosztorys wraz z ry­
sunkiem jako tćż warunki budowli 
cażdego czasu przejrzane być mogą. 
Kaucya licytacyjna wynosi 100 tal 

Bukowiec pod Nowym Tomyślem, 
dnia 5 maja 1861. (2532)

Ł>ozOr ko&eiołeu
X. J. Hebanowski.

Przedpłata ćwierćroczna w nliejscu 15 sgr^ na 
wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieckiego 
18 sgr. 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w następnych 
ćwierćroczach:

1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 
Władysława Łozińskiego.
Kilka uwag nad artykułem pana Stefana 
Pawlickiego: Antropologia przedhist 
i chronologia Mojżesza przez Kar. Libelta. 
Ksiądz Franciszek Malinowski — jego życie 
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzepeckiego.

4. Strzaskąna lutnia, z wspomnień ostatniego 
powstania — poemat Henr. Merzhacha

5. Kąjetan Węgierski — studyum literackie Wa­
lerego Przyborowskiego.
O Mazurach — przez Dr. Wojciecha Kę­
trzyńskiego.
Naród zmartwychpowstały, przez Łukasza 
Wielkopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad Poznauskióm, 
przez Poznańczyka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zyg­
munt Lucjan Sulima.

10. Wycieczka do Saskićj Szwajcaryi; przez hr. 
na Lodowćj Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława Ma­
zepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
13. Jerzego Kalksteina pamiętnik rewolucyi w Pol­

sce r. 1794.
W imię krzewienia oświaty narodowej 

ze względu na przystępny cenę naszego pisma

2.

3.

6.

7.

wzywamy do lieznéj przedpłaty.
Iledakcya.

I'ne Anglalwe, (nursery-governess) ca 
tbolique personoe de confianre, cherche A se 
placer par Mme Drngulin A Berlin 50 sonsler ■»« j -íes tíllenla (Linden). (250

Zwracamy uwagę a-
bonentow Sobótki, aby
kwity prenumeracyjne z r. b. pil­
nie chowali. Przygotowujemy abo­
nentom naszćj ulubionćj Sobótki 

x niespodziankę, z którój tylko stali 
(254U) abonenci Sobótki korzystać będą.

Prenumeratę na Sobótkę 
przyjmują wszystkie księgarnie i kx. 
prusk. urzędy pocztowe, kwartalnie 
15 sgr. (2527),

M. Leitgeber i Sp.
Kramy i pomieszkania wskazuje 

komisyoner Seherek, Poznań
Szeroka ulica No. 1.

Pomoenley handlowi dla handlu to­
warów kolon., wina, łakoci, cygar i destyl. 
poszukują natychmias*. uinie3zcxeuia przez 
komisionera Scherek, P, znać, Szeroka 
ulica No. 1. 12319.]

Dominium Lubasz pod 
Czarnkowem życzy mieć adres p. 
Piotra Wieckieg*o celec. 
zwrotu przesłanych atestów. ^25593

Organisty bezżenny, 
moralny i zdatny, znajdzie miejsce 
zaraz lub od św. Jana b. r. przy 
kościele w Parcłiaulu pod 
Inowrocławiem. (2562)

Oiobi dobrze wychowana, zdatna do 
wyręczenia pani i-omu lub jako bona,

dobrze wychowana,
. --------  P«ni i'omu lub jako

życzy eobie przyjąć miejsce zar.-z lub od św
Jana. Poste restante Borek N. N fr. 

12564]
On demande une banne, Française on

elevee en France, pour un seul enfant dç, 
quatre ans. Adreser certificats et recom 
mendation8 à la bat que Æwd/ecAd, Po 
tacki et Contf*. H. K. Posen.

(2381)
Mt yśeł kasztanowaty, z białą popiersią, 

wabiący się „Agarza,*- zaginął mi. Oddawca 
odbierze stósowną nagrodę w Pacholewie od 
lir. Oppen. (2447)

Panny do szycia i do maszyny, znajdą 
stałe zatrudnianie. Wiek Rycer. ul. No. 7 
II piętro. {7555)

Stręczarka Kaźmlerska poleca się sza
" L*‘ .......................... l/illiwnéj publiczności. Żyd. ul. Ño. 9, 

(2553)

¡zano-
ięt.

Dla mego handlu towarów kolonialnych 
łakoci postukuję natychmiast

ucznia
z potrzłhnemi wiadomościami szkólnemi 
mówiąc go obu językami krajowemi.

SB. IBummel.
[2563] Wrocławska ul. 9.

Uczeń, z wiadomościami tereya- 
nera znajdzie bardzo korzystne miej 
sce w moim składzie cygar w ~ 
run i u. (2388)

V. Daszyński.
To-

Doskonałego urzędnika wie Redak-
cya Dziennika. Tutą) i w Królestwie pełnił 
prace swoje, Polak, żonaty, dzieci ma troje.

12537],_________ H
handluUłody człowiek, wyuczony w 

win, cygar i towarów kolonialnych, mający 
obok tego znajomość najnowszą fabrykicyi 
octn, będący obecnie w miejscu poszukuje 
od 1 czerwca lub od 1 lipca r. b. miejsca. 
Adres: IV. R. K. Rio. 100 poste rest. 
Poznań. [2526.J

odpo-Tereywner wyższy poszukuje 
wiedniego miejsca jako elew gorzelniczy 
BI. wiad. H. Z. Mieszków. [2534].

Rządze, go.pod.rezy, Sonaty, 
mówiący po polsku i niemiecku, wolny od 
wojskowości, zaopatrzmy dobremi świade­
ctwami ¡i rekomendacyami, poszukuje zaraz 
lnb od św. Jana r. b. stósewnego miejsca. 
Bliższych wiadomości udzieli pan Amtsrath 
tLtug w IHrowlnle p. Iłokitnicą. (2544)

3< 34.
L prusR. losy loteryjne

AT klata J44 loteryi rozsyła za go­
tówkę lub awaosem pocztowym or*gy- 
Oinalne-. '/t po 39tal.. ’/, po 16 tal., 

po 7'/, tal., ««f^łra/osre: po
4 tal., '/, po 2 tal., '/„ po 1 tal, 132 
po '/, tai., ostatnie na wszystkie 4 
klasy: '/, po 18 tal., ’/„ 9 tal., '/„ po 
4*'» tal., ’/„ po 2'/« tal. (2385)
). Halin wBerlinie,Neanderstr.34
84. dawniej pod Lipami 33 84.

bhßblßXSkłady
Księgarnia i Skład nut

M Leitgebra i Spdłbi
poleca następne nowości: 

Bnluekl. Radzcy pana radzcy, komedya.
15 sgr.

Riuazeuskl. Dzieci wieku. 2 tomy. 
1 tal. 20 sgr.

O (hodowaniu kwiatów pokojowych. 
7 sgr.

Roennlh Tow. Przemyałowych 2’/, Bgr. 
RoiealMhl. Literatura Polska. 6 tal.

20 sgr.
Rycharnkl. Literatura Polska. 2 tomy. 

2 tal
Supiśiskl. Siedm wieczorów. O owiad. 

z życia apółeczn. 8 sgr.
Tynzklewlen. Wilia i brzegi jój. 6 tal.

Równocześnie zwracamy uwagę, iż Pi­
anin Wojnarowaklćj 6 tomów sprze- 
dajemy abonentom Sobótki (zamiast 
za 6 tal.) za 1 tal., ozdobnie oprawne 2 
tal. — cenę tę bajecznie niską niebawem 
podwyższymy. [2524]

W. Leitgeber i Spółka.

wełnę,
Prani i rozyległe 

remizy na około 600 c 
I przy ulicy Wrocławskiój 
do wynajęcia. f2557]

Wyprzedaż sądowa.
Należący do masy konkursowéj K. Kar- 

dollńaklój skład strojów, obejmujący kwiaty 
franc., Jedwabne, atłasowe i aksamitne, 
wstążki, koronki, borty, pióra, kapelusze 
dzmskie i czepki, blnzy, woalkl, tiule, 
krepy itd. ma w lokalu handlowym przy 
Pólwlejsklój ulicy 2, naprzeciw Hotelu d e 
Vienne — w dniach powszednich od 9—6 
godziny po tanich cenach być wyprzedanym.

DSanhelmer, ¿¡^«ca
 (2543.]

masy.

Księgarnia
biewicza
nowości:

Tytnsa Dasz-
w Poznaniu pçléea

Przegrana Francy
i .zSHKa. /. . if

Przyszłość Europy

1

przez
Waler. Kalinkę.

2 złp.
(Broszura bardzo ciekawa i zajmująca) 
Kasi .WEoderanci w obec Na­

rodu, Kościoła i dziejowćj przeszło­
ści przez X. Z. G.

Antropologia przedhisto-
rye%na i chronologia Mojżesza. 
Qdpowiedź na rożjprawę Br. Li­
belta: „Mieszkania nawodne przed­
historyczne,“ napisał Stefan Pa­
wlicki. 15 sgr.

CHATA. Czasopismo dla ludu, 
wychodzące we Lwowie co 10 dni 
pod red. X. Hołyńskiego. (Ceną 
rocznika 1870 8 złp.) Abonament 
tegoroczny 4 złp. (2513)
Warta największego rozpowszechnienia.

X.

ięgarnia i antykwarnia I.l.aneri 
.'osnanln poszukuje do zakupu:

Eucyklopedya powszechna
(Warszawa.) Komplet. [2565] 

Nowy dom przy Rynku 
Miłosławiu jest pod 
rzystnemi warunkami do nabycia. 
Bliższe szczegóły udzieli T. Ra­
kowski w Miłosławiu. (2472)

Od 6 -19 maj. rb.
główne ciągu, końcowe
wielkiśj loteryi pieniężnej, w którój 
zapadnie pewna decyzya co do nastę­
pujących pomiędzy innemi wygranych 
głównych, jako to:

even. 250,000,150,000,100,000, 
50,000, 40,000, 20,000, 1 po 
15,000, 2 po 12,000, 2 po 10,000,
2 po 8000, 1 po 6000, 4 po 
5000, 12. po 3000, 100 po 2000, 
130 po 1000, 150 po 500 itd. 

a najmniejsza wygrana pokrywa wpłatę.
Polecam do tśj loteryi następujące 

Szczególnie losy: (2533)
No. 9055, 28827, 18844, 22002, 

22008, 18841, 18840,, (’/, po 40 
tal.) 9068, 22018, 33503, ¿3515, 
33525,33535,33545,33560,9090, 
18808. ('/2 po 20 tal.)

9095, 9099, 9097, 9096, 9080,
9076,18818,18881,22032,22033, 
3l7O7, 31770, 33430, 14384,
18717, 18871, 22070, 30333, 
31787. ('/, po 10 tal.).

Wszystkie ziecenia opatrzone w go­
tówkę, lnb też na życzenie za zaliczką 
pocztową wykondję akuratnie a każde­
mu udział biorącemu przesyłam zaraz 
po ukończeniu ciągnienia urzędowe listy 
wygranych bezpłatnie.
Dopiero d. 17 marca r. z. hj. 
plaelłem nojwyi. wygraną

150 000 mark na No .33464.
J. Dammann,

dom bankowy 1 wekalowy 
w Ilambnrgn.

w
ko-

Bardzo tanio!

Do i kiasy Prusk. lotwyi ¿
'/, 8 tal., »/. 4 tal., ’/, 2 tal, ’/„ 1 t 
15 sgr.

Ä«
1
«

rozsyła lo- 
udział

’/. 4 tal, v .... ............... r
S. Basob, Berlin, Molkenmaikt 14. 

(2424)

4, ’/31

Z DJazdn pod Grodziskiem 
zginął ple. do polowaniu 
kasztanowaty z białemi plamami 

' wabiący się „Baro“; oddawca te­
goż otrzyma stósowną nagrodę w Ujeździe. 

[2538].

Bareże, firanki, haf­
towane wstawki, gar­
nitury, chińskie chu­
steczki do nosa, wstą­
żki aksamitne, garni­
tury ze wstążek, mo­
rowe fartuchy, koloro­
we batysty, chustki do 
ogrodu.
M. J. Guttnaaim,

Szeroka nl. 7, I. piętro. [2413J
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Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na dniu 10 maja r. b. z po 

łudnia o godz. 4.
Porządek dzienny:

1. Wybór członków do polubowego sądu dla procederu] ących.
2. Wniosek o dochodzenie stósunków tutejszego teatru.
3. Urządzenie ze strony Towarzystwa górno-szląskićj kolei żelaznój miejsca 

przy Warcie do przyjmowania podróżnych i przeładowywania towarów,
4. Wydzierżawienie łąk i pastwisk miejskich ku Dębinie.
5. Wybór sędziego polubowego dla cyrkułów XII i XIV.
6. Koszta za reparacyą drogi ku Dębinie.
7. Wybór sędziego polubowego dla cyrkułu III.
8. Wybór członków do utworzyć się mającćj komisyi sanitarnćj.
9. Sprawy osobiste. podp. Pilet__

Zdrojowisko! Landeck
w Szląshn pruskim

z jego 1400 stóp nad morzem położonemi, od wieków doświadczonemi, skutecznemi, cie- 
ołemi źródłami siarczanemi o 23 stopniach Kóaumura, z jego kąpielami we wannach 
basenowych i preparowanemu za pomocą nowego wybornego siarczanego szlamu żele- 
zistego kąpielami szlamowemi, z jego wewnętrznemi i zewnętrznemi tuszami, z jego lo­
kalem inhalacyjnym, dwoma źródłami do picia otwarte zostanie już

dnia 15 kwietnia irh.
Tutejsze Ź3,dła cieple ugruntowały mianowicie stawę swoją przez wyborną swą skute­
czność w rozmaitych chorobach systemu nerwowego, nerwowej słabości, hysteryi 
1 hypochondryl, w chorobach kobiecych, dalej w reumatyzmie, pedogrze, chroni­
cznych katarach organów oddechowych i trawienia, chronicznych wyrzutach 
zaskórnych itd. Knracya mleczna 1 serwatkowa. Wszystkie naturalne i sztuczne 
wody mineralne. Landeck w marcu 1871. [1784].

Świeże wody mineralne,
nalewa 1871 rokn nadeszły znowu wszyst­
kie a szanownym wody mineralne pijącym 
oddaje do dvspozycyi ogród mój do prze-

Dr Monkiewicz,
(2566; Wilhelmowska ul. 22.

Podróżujących 1 emigrantów do Ameryki północ.
wyprawia ze Szczecina do Nowego Jorku 

po jak najtańszych cenach za pomocą bałtyckiego 
Lloyda ze Szczecina (parowce pocztowe A. 1)

i każdej bliższój wiadomości udziela jak najchętniej [1810.1
O. «Januszkiewicz w Szczecinie,

BoUtcerk 33,
Król, pruski konces. ajent jeneralny.

Magistrat.

PAPIER WLINSI

Do handlu towarów modnych poszukują się dwaj biegli po pol­
sku i niemiecku mówiący pomocnicy.

O oferty uprasza się pod adresem A. Z. poste restante 
Poznań. (2556)

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katary Kryp«, zapalenie Rardla, rozdrażnienie naczyń otl- 
ileeliowycl* (bronchites), reumetyzmy w lędźwiach i nerwach folo*
drowyeh i t. p . . Ł , ,, ,

Jednorazowe lub dwurazove użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. , 11853].

Dostać można w Poznaniu w aptece dra lUaiihlewleza; w Krakowie w apte­
ce dra TranezyAtkiego ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. Uli kolasek.

Niniejszóm mam zaszczyt polecić następujące wyborne machiny i to

nowe amerykańskie żniwiarki
do zboża i trawy,

bardzo lekka waga, mała siła pociągowa, niezawodność są zaletami.
TJ 1« „ A --.1- patentowane siewniki we wszystkich szerokościach rzędówJC rie Cli an ClGr a, z wybornym przyrządem do siania lnu i dyblowama nasie­

nia rzepiowego. _

Seck’a & Co- patentowane machiny do dłu-
<1 . • * najdoskonalsza, mało się zużywającabania l czyszczenia, machina dla młynów.

Hunt’a machiny do przetarcia koniczyny,
do obracania siana, końskie grabie,

machiny parowe, agronomiczne machiny każdego rodzaju, lokomobile i młockarnie Ki- 
chard’a Hornsby & Sons w Grantham. Przed 3 laty widziałem się zniewolony do -pro 
wadzenia machin tych wybornych w pewnój liczbie na próbę. W omłocie, czyszczeniu 
i doskonałości nie ustępowały żadnój znanej mi machinie i zadowalniały pod każdym 
względem; przez to jednak odznaczały się jeszcze szczególniej, że w 3 tych latacn nie 
zdarzały się żadne przerwy przez częste zwykle pękanie bębna, wałów trzęsących i wy­
sypujących. Zapohieżono temu przez patentowane wały Hornsby ego i konstrukcyą.

Lokomobile są arcydoskonałe i oszczędne w paliwie. |/*& -J
Świadectwa posiedzicieli dają dalsze objaśnienia. * * .

Friedlaudera interes maebinowy i komisyjny
Scliweiduitzer Stadtgraben 13 Wrocław.

NB. Lokomobile i młockarnie Hornsby’ego tak późno zostały wysłane, że oba­
wiam się, iż przy obecnych przewłokach w komunikacyi kolejowój nie nadejdą na czas 
na targ na machiny. Przy sprzedażach daje się najrozleglejsza gwarancja.

Nakładem księgarni

Seyfartba i Czajkowskiego
xv e Lwowie

wyjdzie w drodze prenumeraty drugie poprawne 
wydanie

Juliana Lubienieckiego
Dokładna Nauka dla pasieczników.

Dzieło to od kilku lat zupełnie wyczerpane, zostało w nowem wydaniu przejrzane 
przez P. Kluczenkę fachowego pszczelarza, systematycznie uporządkowane i B&j-

nowszeml wynalazkami uzupełnione. Oprócz 60 rycin w ta­
blicach. pomnożone będzie dzieło 30 drzeworytami w tekście

Zwracamy przytóm szczególną uwagę pszczelarzy mieszkających w okolicach bez­

leśnych na opis ułów słomianych zastosowanych do 
snorów lub ramek, które dla swej taniości, lekkości i ciepła szczególnie 

się polecają. Dołączyliśmy również opis i rysunek fflOSZyny OdSFOdfeG"
wój do wyrzucania miodu jako tóż wzory ramek 1 ułów ramowych 
różnego rodzaju, które w najnowszych czasach po ulepszeniu tychże coraz więcej w uży-

Całe dzieło obejmować będzie 55 do 60 arkuszy drnkn
wyjdzie w 3 tomach, które w przeciągu 3 miesięcy wydane zostaną. Z końcem maja 
opuści prasę tom I i będzie szan. Abonentom zaraz rozesłany.

Cena całego dzieła w drodze prenumeraty wynosi 
3 tal. 10 sgr.

Dla ułatwienia nabycia tego dzieła przyjmuje księgarnia częściową spłatę, i tak 
• ’ 2 tal.

20 sgr.

Flisów karbowanych na posadź ę 
w stajniach,

jakich próby na przeszłor ocznej wystawie Kośeiańskićj wyłożyw­
szy, do własnój stajni potem użyłem, świeżą nad- 

po!ecam z zapewnieniem, iż nie znałem dotąd na ten 
cel nic trwalszego i piękniejszego zarazem. (2551)

Poznań. A. Krzyżanowski.

Zdrojowisko Bukowina
w Szląsku, nad granicą W. Ks. Poznańskiego, tuż nad żwirówką (wrocławsko-ostrow 
skąj położone, ’/» mili od Międzjborza. — Stare doświadczone alkaliczne ¿ro­
dło żeleziste, które i z roku zeszłego okazać może uderzająco szczęśliwe powo­
dzenia pod względem kuracji- Środki kuracyi przeciw reumatyzm wi, pedo­
grze, ochromieniom; wszystkim ze złego pożywienia i braku krwi pochodzącym cho­
robom krwi i nerwów i słabościom, chronicznym katarom, skrofułom.

Środki leczące kąpiele w wannach, tusze, kuracya za pomocą picia wody. 
Otworzenie sezonu dnia i0 maja; zakończenie 30 września. Lekarz ką 
oielowv Dr. M*aul w Międzyborzu. Zapytania co do pomieszkań należy przesyłać do 
inspekcji kąpielnej. ' [2440]

Żarząd zdrojowiska.
Wyborny krochmal pszenny

awałkach, promieniach 
szypułkach poleca (2525)

Skład Giesmansdorfskiśj fabryki,
Zamkowa wilica 3.

najlepszej jakości', w

Żętyczny i kąpielowy zakład
w diaworzw (Ernsdorf)

na Górnym austryac. Szląsku. ’/4 mili od dworca kolei żelaznój 
w BfelwHu (Bielitz) położony

zostinie otwartym dnia 15
Lekarz miejscowy zakładu

Di. Michał Kaufmann,
[2011.] członek Towarzystwa lekarskiego w Krakowie

12523],
przy tomie I 

II
” ” III • 20 sgr.

Niniejszóm mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
tak miejscową jako i zamiejscową, iż z dniem dzisiejszym prze- 
niósłem moją
Fabrykę aparatów gorzelniczycb i skład wy­

robów z miedzi 1 mosiędzn
do domu

przy ul. sw. MarcinskićJ pod Ao. 12.
Zarazem nadmieniam, że skład drobnych towarów kuchen- 

został i nadal także w staróm miejscu przy Wielkichnych
Garbarach No. 10.

Poznań, dnia 6 maja 1871
(2546)

J, Krysiewicz.
Kuracya stanu słabości.

Nastrzykiwanie Galène
leczy bez bólu w trzech dniach każdy 
upływ prostaty tak powstający jak roz­
winięty i zupełnie zastarzały.

Jedyny skład na Berlin
Franciszek Schwarzlose,

Leipzigerstrasse 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. [2491.]

J. Paul Liehe,
apt. chem. w Dreźnie.

8’remlowaiiy 1869
pierwszą nagrodą.

Pilzno, Amsterdam 1869, Wittenberga 
1869.

Preparat specyalny:
Liebe-Łiebiga środek pożywny

w f. p.
dla niemowląt dla dorosłych
zastępuje pokarm w cierpieniach żo- 

matki. łądkowych, braku
trawienia, braku

krwi, słabości 
Butelka po % funta 12 sgr.
W Poznaniu w aptece [4801.

A. Pfbhl,
narożnik Starego Ryt ku i Szerokiój ul.

Napój majowy
butelkę po 10 sgr. (bez szkła), 
poleca cukiernia (2464)
Antoniego Pfitznera,

przy Starym Rynku.

Wystawa
koni włościańskich

w Żninie,
urządzona przez Towarzystwo Rolnicze dla powiatu Szubińskiego 
odbędzie się dnia 33 maja v. h>- o godz. 11 przed poł.¿2474)_____ EAómigya._

Owczarnia zarodow.
Schmoelln

pod Gramzow, Ukermark.

200 sztuk do rozpłodu zda­
tnych owiec Nęgrettów peł- 

nój krwi do sprzedania.
Saenger.

Nadzwyczajne siły leczące poleconój najpierw przez Aleksandra Hum 
holeita w hosnioaie t eruwIońsUlćJ Córa od dawna uznane zostały prze 
powagi naukowe. Przy osłabień)m systemie płciowo nerwowym doprowadzają Coca 
u i S U ł k i No, 3 (normowane wedle prus. taksy lekarskići, pudełko po 1 tal., 6 pudełek 
5 tal.) do najświetniejszych rezultatów. Sławnego prof. Dr. Sampsona broszura o uzy 
ciu dodaje się, a prócz tego rozsyłają Apteka pod Murzynem (Mohren-_Apo
heke) -w Moguncyi. [2239]KAPSUŁKI RAQUIN.

Potwierdzone przez Akademią medyezną paryzUą, która 
nrzez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
«Hzelf-.ie »reparacje z Repahu, ponieważ me utrudzają żołądka, me spra­
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą jak inne 
ilość KOCAHV. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na Pomieść,u St Denis Nm 78 i w głów­
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także W IZiRATORJE AŁBŁ8- 
PETRES. W Poznaniu w aptece Dra lDanKlewlcza- (laub.j

W Podlesiu kościelnem pod Mie.
ściskiem znajdzie miejsce zaraz luk 
od św. Jana kucharz kawaler w 
średnim wieku. Zaświadczenia wv 
maga się dobre, które franko Prz’' 
słać należy lub osobiście się Pr2eri
stawić._______________________ J>Hl)

Dom. Lutynia Pod~R0 
tlinem potrzebuje od św. Jana U 
zaraz kucharza, kawalera 
któryby się znał na ogrodowy’ 
ctwie. Uwzględnia się tylko OSo* 
biste przedstawienie. (2550)'
Kucharz Polak, wolny od wojska" ■ 

żonaty, biegły w swym zawodzie, pr/J"’ 
myśliwy, obecnie w miejscu, posiadai» 
chwalebne świadectwa i rekomendacje , 
czv sobie od 1 lipca rb. stósownego miej?r 
Na żądanie także świadectwa mogą bii> *' 
de słane. Poste rest. A. G. Kobylin ' 8,‘ 
________________(2503)______

Poszukiwany kucharz^ 
Czarnotek pod Zaniemyślem 
ma być kawaler. |2667]

w czwartek’,""djSaT g. 
maja r. !>. od godziny 12 w 
południe począwszy odbędzie się w 
oberży w By tyuiu sprzedaż 
około 80 sztuk dębóweo drzewa 
budulcowego i porządkowego, z te- 
gorocznego porębu lasu bytyń- 
skiego w drodze publicznój licy. 
tacyi pod warunkami, które w ter­
minie ogłoszone zostaną.

Na żądanie zostanie drzewo nad 
droga Kunowską na sprzedaż wy. 
stawione przez borowego w rewi­
rze Bytyó nad drogą Młynko- 
wską zamieszkałego w miejscu 
wskazane. (2454)

Zarząd leśny.
Położone

cławskim
w powiecie Inowro-

debra Kożuszkowo
składające się z dwóch działów 
hipotecznych a trzech wsi, są z 
wolnej ręki pod korzystnemi wa­
runkami do sprzedania. Bliższe 
szczegóły udzieli Dominium Wa­
pno per Srebrnagóra. (2455)

Ogłoszenia gospodarskie itd. I
Urzędnik gospodarczy, kawa­

ler, zdolny do zarządu większą majętnością, 
poszukuje od 1 lipca r. b. odpowiedniego 
miejsca. Odwołuje się na rekomendacje 
swego chlebodawcy, któreao jest urzędni­
kiem lat dwa. Łaskawe oferty uprasza się 
pod literą B. B. 1OO poste rest. Ja- 
iiewief._________ (2473)

Ekonom żonaty, bez familii, pracują­
cy 11 lat w swym zawodzie; zaopatrzony 
w dobre świadectwa, posznkuie miejsca od 
<w. Jana rb. w Księstwie lub Król. Polskiem 
Bliższa wiadomi ść udzieli na fr. listy nau­
czyciel Bętkowski w Imielnie p. 
Wierzyce. (2475)

Urzędnika gosstodarcze- 
go i kucharza, bezźennych, po­
szukuje się od św. Jana. Zgłoszenia 
sub IB. K. poste rest. franco Wą- 
grówiec. (2530), 1

Agronom?“
który przez pewien szereg lat gospodarował 
na większych dobrach, obeznany we wszyst­
kich gałęziach gospodarstwa odpowiednio do 
wymogów czasowych, biegły w zarządzie fa­
bryk i budowli agronomicznych, zaopatrzony 
w dobre polecenia, poszukuje odpowiedniego 
swemu dotychczasowemu zakresowi działania 
miejsca. Łisk. offerty sub L. A. 766 przyj­
muje ekspedycya anonsów Hua.enatein 
1 Vogler, w Wrocławiu. (2539)

Wzywamy pisarza dana Czerni­
ckiego członka Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych W. Ks. Po­
znańskiego, którego pobyt obe ny nie jest 
wiadomy, aby w własnym interesie zgłosił 
się Die/włocznie, najdalej zaś do dnia 15 
maja rb. do sekretarza Z rządu głównego 
Wgo. JE. Bierskiego wPozn.niu, lo- 
dwórzc Ba lebena No. 1. (2452)
Zarząd główny ku wspie­
raniu urzędników' gospo­
darczych w W. K. JPozn. 

St. Sczauiecki.

Gips
miałko mielony 
zawsze w zapasie 
per Srebrnagóra.

Zdatne 
noży,

cylindrowany
w Wapnie

(2463)

Leśniczy,
wykształcony w swoim zawodzie, obeznany 
z rachunkowością, którego żona zarazem 
może prowadzić gospodarstwo kobiece, po­
szukuje miejsca od św. Jana. Adres: J. K. 
w Łobżenicy poste restante. (2486.)

do rozpłodu kier- 
prośue ń winie i 

prosięta odstawione rasy 
Jorkshire i Essex sprzedaje Domi­
nium Iłowlec pod dworcem 
w Czempiniu. (2552)

Najnowszy środek do pra- 
nia wełny,

dla nadania wełnie wybornego połysku i jei 
spulchnienia funt po 10 s r., wy starczający 
nu 30 owiec u Dra ITlunkienlcza Wib 
h lm iwska ul 22. (2554)

W Dom. Chał a wy, '|2 mili od 
stacyi kolei Czempiń, stoi sto ziar­
nem pasionych skopów na sprze- 
< aż.________________ (2390)

Składy na wełuę.
Podług policyjnych przepisów nie 

wolno w tym roku w sieniach budyn­
kowych wełny na targ wykładać. Upra­
szam zatćm o wczesne zamówienia na

1 stósowne składy do wełny.
.3. IN. ^Piotrowski- 

(2436.)_____(Hótel_du Nord)._____
Kuczwały pod Chełmż? 

w Prusach Zachodnich 
sprzedaż

200 macior
21etnich Negretti. Odbiór po strzy­
ży. Waga przecięciowa wełny 
lat ostatnich 4 funty 6 łutów W 
sztuki. (2449)^

W środę, dnia 10 
maja przybędę tu zsfl

Zarodowa',
Itrzoda chlewna

w Dobrojewie
pod

__________________  Wronkami ____ ___
(ozdobiona na wystawie w Szamotułach 13 i 14 maja 1868 medalem bron- 

zow.ym, na wystawie w Kościanie 17 i 18 maja 1870 medalem srebrnym)
sprzedaje prosięta po cenach następujących:

Jorkshire pełnćj krwi do 8 tygodni za funt żywćj wagi 10 sgr., 
Jorkshire pełnćj krwi do 12 tygodni za funt żywćj wagi 8 sgr.,
Jorkshire pełnćj krwi do 24 tygodni za funt żywćj wagi 6 sgr.,
Jorkshire pól krwi [krzyżowane z dużą Dobrojewską rasą): 

do 12 tygodni za funt żywćj wagi 7 sgr.,
do 24 tygodni za funt żywćj wagi 5 sgr.

Odstawa prosiąt franko dworzec drogi żelaznój.
Opakowanie płaci się z osobna. (24iuj

Dobrojewo, w maju 1871.

[2374J

Dom. Gorazdowo pod 
Bożykowem poszukuje od św. Jana 
urzędnika podwórzo­
wego, któryby zarazem prowa­
dził rachunki gospodarcze. (2561)

JEJrylew pod Lesznem po­
trzebuje od św. Jana ogrodo­
wego, kawalera, który przy 
swym zawodzie ma pełnić obo 
wiązki służącego. /Osobiste przed­
stawienie jest koniecznem. (2504)

Służący kawaler, wolny od wojska, zna­
jący swą służbę dobrze, poszukuje odpo­
wiedniego miejsca od 24 czerwca rb. Zgło­
sić się można do Wojciecha Bykowskiego, 
służącego w Dziewierzewie pod Kcynią, fr.

[2525.]
Kucharz w średnim wieku, żonaty, 

praktyczny w sztuce kucharskiej, z dobrą 
renomą, poszukuje miejsca od św. Jana rb. 
w Księstwie lub w Królestwie Polsk. Wa­
runki i bliższa wiadomość na listy frank. 
K. E. X. poste rest. Kwleelazewo.

[2529.]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha wPozuanin.

transportem angiel­
skich koni wierz-----  -,

chowych i cugowych. I*w
Adolf GeiI»Ue5

Św Marcin 25/20.___

Moliort«,
ogier gniady, pętliny tylne białe (P 
ojcu oryginalnym Perszeronie, n1'') 
klaczy arabskićj), puszcza się do » 
czy w Karminie za 3 tal- 1 -1 

stajennego. ___
W piątek dnia 

12 maja sprowa­
dzę rannym pociągiem____
znowu na sprzedaż 

do hotelu Kellera wielki iran3Port/jni» 
ś • leżo dojnych z cielętami z 
teckiego. d. Btokoir^
(2547) handlarz bydl*-

Zapowiedziane przedsi 
teatralne odbędą się dopiero-
Bydgoszczy w (
tek i piątek 11 J 
w Toruniu w soooiv 
niedzielę 13,14- (2.

Miłosz "
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